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Obozowcy, bądźcie gotowi! 


Przed dwoma miesiącami pisa- 
łem na tym miejscu o goraczkowej 
mobilizacji sił fołksirontu, zapo- 
wiadającei rychłą ofensywę, ma- 
jącą na celu wywalezenie wpływu 
na rząd i kierunek jego polityki, 
powstrzymanie i _ odepchnięcie 
wzmagającej się fali Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego, a, w rezulta- 
cie, zdobycie warunków, umożli- 
wiajacych fołksirontowi urządza- 
nie Polski według jego planu i w 
myśl jego interesów. 

„Mobilizacja ta — pisałem wów- 
czas — postępuje naprzód pod na- 
czelnym hasłem „obrony demo- 
kraeji*: sztabem mobilizacyjnym 
sa żydzi i masoni wszystkich ga- 
tunków, lepiący szeroki front an- 
tynarodowy i filożydowski od li- 
beralno - masońskiej „Partii Pra- 
ey“ Popielów i Sikorskich, po- 
przez Sanacyjno-masońską  .Na- 
prawę* wojewody Grażyńskiego, 
radykalne - masońskie jaczejki 
Rzymowskieh i „aj we PŚ 
socjalistów z „Robotnika“ i .1)zie- 
nnika Ludowego, aż w różne, 
najczystszej już krwi, Seule i Mor- 
dki z podziemnych chodników 
„Kompartii”, 

Front ten nie jest jednolity ide- 
owo. nie posiada również zasadni- 
czo jednolitej postawy taktyczne. 
Jeśli checnie wykazuje duża zbiezż- 
mość swych dażeń, a można sie o 
tym przekonać choćby z linii poli- 


tycznej jego różnorodnej prasy, 
ieśli głebokie częstokroć różnice 
ideowe i i taktyczne stały sie dziś 


mniej iaskrawe, zeszły na dałszy 
plai i j nie stanowią nieprzezwve ie- 
żenej przeszkody dla doraźnej ak- 
cii w imie wspólnych aktualnie ce- 
łów, to przede wszystkim dlatego, 
że nad wszystkimi, wyżej wvli- 
czonymi grupami i kierankami za- 
wisło groźne niebezpieczeństwo. 


Niebezpieczeństwem tym jest 
szybki rozkład dawnej „sanacji“, 
rozkład groźny, gdyż otwierający 
dostep do środowiska legionowego 
wpływom nacjonalizmu, ogarnia- 
jacego tam jednostki zdolne, wpły- 
wowe, o nazwiskach, które niema- 
ło mówią... 

Istnienie w naszym narodzie po- 


działu na „sanacje* i „opozycię* 
było — jak już wielokrotnie na to 
wskazywaliśmy — wymarzonym, 


idealnym stanem dla wrogów Pol- 
ski. żydostwo i jego rozgałęzione 
narzedzia najchętniej, bo najwy- 
godniej łapia zawsze swe rybki w 
takiej metnej wodzie, w której za- 
cieraja się wyraźne granice mię- 
dzy kierunkami ideowymi, gdyż 
motywy natury personalnej domi- 
nują- nad motywami ideowymi, 
programowymi. 

I ta mętna woda ma uledz oczy- 
szczeniu, zmierza coraz wyraźniej 
do filtru ideowego, który wyraź- 
nie oddzieli nacjonalistów od mię- 
dzynarodowej kanalii i ludzi, któ- 
rych połapała ona w swe sieci! A 
wówczas nieuchronnie przyjdzie 
do starcia. Po stronie narodowej 
mogą stanąć jednostki i grupy. 
skutecznie dotychczas unieszkodli- 


wiane, w których umiejętnie ha- 
mowano rozwój świadomości na- 
cjonalistycznej. które sprytnie ju- 
dzono na ruch narodowy z „opozy- 
cyjna* etykietą. Ci ludzie moga 
wyprostować swój, nienaturalnie 
zgięty, kręgosłup polityczny. A eo 
wtedy? 

Już uderzenie w komunizujący 
zarząd Ż. N.P., uderzenie, dokona- 
ne jak wiadomo, pod wpływem 
„Związku Młodej Polski*, było o- 
strzegawczą przygrywką do melo- 
dii, w której nie miały zgrzytać 


tony „Międzynarodówki“... 

W parę tygodni po tym rozpo- 
częła się obecna pfensywa wszyst- 
kich jednostek taktycznych maso- 
nerii, przede wszystkim naturalnie 
masonerii „sanacyjnej“, bo tej naj- 
jaskrawiej niebezpieczeństwo za- 
świeciło w oczy. 


Usunięto Musioła z Z. N. P., za- 
stąpił go zaufany urzędnik min. 
Świętosławskiego, który wział się 
gorliwie do troskliwezo leczenia 
ran, zadanych klice p. Kołanki 


RUCH NARODOWO - RADYKAINY ZNISZCZY PROPAGANDĘ 
SOCJAL - KOMUNY 


WIELKIE ZEBRANIE „FALANGI” 
w dn. 30 stycznia 1938 r. w WILNIE, 
w sali teatru na Ludwisarskiej o godz. 


12.30 w poł. 


Przez Przełom Narodowy 


— do Wielkiej Polski 


Przemawiać będą koledzy: mec. Leopold Broniewicz 


red. Zygmunt Dziarmaga 


Zygmunt Stermiński 


Wstęp wolny dla wszystkich Połaków 


przez swego poprzednika. Równo- 
cześnie niemal nastąpiła znana au- 
diencja socjalistów... Miesiąc prze- 
szedł bez poważniejszych wyda- 
rzeń, ale wiadomo było, że to nie 
koniec. Rzeczywiście, z powodu 
złego stanu zdrowia ustąpił płk. 


Koc, w parę dni później „demo- 
kraci“ p. Michałowicza maszero- 
wali świeżym szlakiem  socjali- 


stów... „Ló appetit vient en maige- 
ant'—teraz, upojeni powodzeniem 
zwycięzcy, nabrali apetytu na mi- 
nistra Grabowskiego. „Towarzy- 
stwo żąda jego głowy, a jak nie, 
to samo weźmie* — przypomina 
się sienkiewiczowski opis sceny na 
„Niezy *... 

Ofensywa trwa. Jakiż cel prag- 
ną osiągnąć ci, którzy z ukrycia 
mią kierują, którzy stoją za pier- 
wszym szeregiem zakłamanych he- 
roldów „demokracji*? 

Cel pierwszy: opanować ośrod- 
ki dyspozycji politycznej w pań- 
stwie. 

Cel drugi; 
eów i zrobić 
bory. 

Cel trzeci: zaprowadzić pseudo- 
demokratyczny, a w istocie total- 
no - masoński porzadek rzeczy. 

Cel czwarty: trudno go ściśle o- 
kreślić, bo tu już zaczynają się 
rozbieżności. Ale spójrzmy na dzi- 
siejszą Francję, może to coś nam 
powie... 


„uspokoić* narodow- 
„demokratyczne“ wy- 


* 


W tej walce, jaka dziś w Polsce 
i o przyszłość Polski sie toczy 
fołksiront ma jedną niezaprzeczo- 
ną przewagę nad szerokim obozem 
narodowym. Tam już zapomniano 
o starych „liniach podziału”, tam 
dawny piewca „Brześcia“ Rzy- 
mowski i wytrawny mener .„oOpo- 
zycji* Niedziałkowski, podali so- 
bie ręce. Puścili w niepamięć to co 
było, teraz wiedza tylko jedno, że 
mają walczyć z „faszyzmem“. 

Gdy w czasie ostatniej debaty 
w sejmie chodziło o podcięcie „„fa- 
szysty'* Grabowskiego, wystąpił w 
roli „demokraty“ poseł Walewski, 
zaułany ministra Kościałkowskie- 
go; ale „opozycyjna“, socjalistycz- 
na prasa biła mu nazajutrz rzęsi- 
ste brawa i z entuzjazmem prze- 
drukowywała jego mowę. Tam 
wszystkie siły zostały skoncentro- 
wane do walki z istotnym przeciw- 
nikiem. 

W obozie narodowym jest ina- 
czej, Tutaj ogromny zasób sił o- 
garnia Stronnictwo Narodowe i 
więzi je w sposób tepy, nie zdra- 
dzając w niczym poczucia odpo- 
wiedzialności za rozwój wypad- 
ków w Polsce. Siły te nie mogą 
być dziś zużyte w eelowej, plano- 
wej walce. Tkwią w miejscu, cze- 
kaja, gniją. Stronnictwo Narodo- 
we rozumuje w dalszym ciagu ka- 
tegoriami z przed lat pieciu. Dla 
niego jest dziś nadal w Polsce tyl- 
ko „sanacja“ i „opozycja“. „Sana- 
cja“, to zarówno Rzymowski, jak 
i Rutkowski, j jeden i drugi to a- 
kurat takie same sanacyjne świ- 

dalszy ciąg na str. 2-ej 


„WIEZY, KTÓRE ŁĄCZYŁY PRE- 

ZYDENTA RZPLITEJ Z IDEAŁA- 

MI DEMOKRACJI NIE SĄ PRZE- 
DAWNIONE* 


Bardzo charaktervstycznym dla 
obecnef sytuacji politycznej w 


Polsce faktem bvło przyjęcie przez | 


Prezydenta Mościckiego przedsta- 
wicieli t. zw. „Klubu demokratvycz- 
nego“ (dwa miesiace temu gościli 
na Zamku przywódcy socjalistów). 

W organie ..Klubu demokratvcz- 
nego“ „Czarno na Białym“ (redak- 
torem tego pisemka jest osławiony 
plagiator Rzymowski), znajduje- 
mv nastepujące szczegóły o wizv- 
cie ..lemokratów" na Zamku. 


„Audiencja trwała dwie i pół 
godziny i dała również możność 
delegacji klubu zapoznać się ze 
stanowiskiem Głowy Państwa w 
najistotniejszych zagadnieniach 
chwili. 


Z wyższych wzgledów przebiegu 
audiencji nie publikujemy. 


Stwierdzić natomiast możemy — 
że wiezy, które łaczyły ongi Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z i- 
deałami demokracii nie sa prze- 
dawnione j są dziś tak samo żywe 
iak dawniej.  Stwierdzamy rów- 
nież, że delegacja opuściła Zamek 
z tym przekonaniem, że jego gru- 
be mury nie zasłaniają codziennej 
rzeczywistości naszei Rzeczypo- 
spolitei przed lei Włodarzem i 
Strażnikiem [Jej Konstytucji”, 


Na czele delegacji stał profesor 
Michałowicz, znany ze swego wy- 
stąpienia przeciwko osobnym ław- 
kom dla żydów na uniwersytecie 
oraz z wvstąpienia w obronie ma- 
senerii na niedawnym wiecu so- 
clalistvcznym w teatrze .„Atene- 
um“ w Warszawie. 


Komunikat 
Kierownictwa N.P.R. 
w Warszawie 


W dniu 25 stycznia rozpoczął się 
KURS KANDYDACKI ODDZIA- 
ŁU N. P. R. WARSZAWA -PRA- 
GA w lokalu przy ul. TARGO- 
WEJ 15 m. 44. 


W dniu 31 stycznia rozpoczyna 
się kurs kandydacki ODDZIAŁU 
N. P. R. WARSZAWA-ŚRÓDMIE- 


ŚCIE w lokalu przy ul. KRUCZEJ 
Nr. 51 m. 6. 


W dniu 31 stycznia rozpoczy- 
na się KURS DLA KIEROWNI- 
KÓW Wydziału Stołecznego N. P. 


R. w lokalu przy ul. KRUCZEJ 31 
m. 6. 


„ABC“ z dn. 24 b. m. doniosło: 

„Ofiara głośnego zamachu re- 
wolwerowego, dokonanego na 
ul. Chmielnej w październiku 
roku ubiegłego, robotnik Adam 
Koszacki, w dalszym ciagu prze- 
bywa na kuracji w szpitalu Dz. 
Jezus. 

Rana po amputacji palca prze- 
strzelonej nogi jeszcze się nie 
zagoiła, eo uniemożliwia dalszą 
z kolei operację zaszycia po- 


szarpanej kulą tętnicy. 
Koszacki oskarżony jest o u- 
dział w napadzie na 


red. W. 


FALAN GA 


Nr. 4 


Przedwczesny apetyt p. Grażyńskiego na „Wici 


Zdemaskowanie gry „Naprawy* 


Od pewnego czasu główna „mło- 
dzieżowa” organizacja „Naprawy“ 
i trzon słvnrego „czwórporozumie- 
pia“ wojewody Grażyńskiego 
„Centralny Związek Młodej Wsi“ 
(..Siew'), kierowany przez p. Gie- 
rata. rozpuszczał plotki o rzekv- 
mym porozumieniu z „Wiciami*. 


czyli organizacią młodych ludow- 
ców. Plotki te miał* dopomóc „na- 
prawie“ do umocnienia swej po- 
zycji w obozie sanacyjnvm. a w 
szczególności do nadania „Siewo- 
wi“ charakteru głównej organiza- 
cji młodzieży O. Z. N. Rzecz pro- 
sta, że wciągnięcie „Wici“ na plat- 
[a] 


Znana, chytra rączka 
kręci „Przeglądem Ewangelickim* 


Ukazuje sie w Bvdgoszczy mało 
znane pisemko „Przegląd Ewange- 
lieki“ — jak głosi podtytuł: „or- 
gan ewangelicyzmu polskiego w 
kraju i zagranicą“. W ostatnim. 
styczniowvm numerze tego orga- 
nu“ ukazał sie artvkuł p. t. ..Spo|- 
rzenie wstecz“. Niektóre „złote 
myśli“ autora pragniemy podać do 
wiadomości czytelników, którzy 
nie mieli okazji zetknąć sie z byd- 
goskim pisemkiem. 


Oto one: 

„Ofensywa katolicka w kraju 
poczyniła taki postepy. że aktu- 
alności nabrało żadanie religii 
panujacej i szkoły wyznanio- 
wej. Kampania przeciw Związ- 
kowi Nauczycielstwa Polskiego 
miała utorować drogę klerykali- 
zacji szkolnietwa. Związek jed- 
nak nie dał się złamać, a póki on 
istnieje, szkoła wyznaniowa po- 
zostanie marzeniem wielbicieli 
nowego średniowiecza. 

Konfesonalizacja życia pol- 
skiego rośnie, wyjątkiem jest 
chlubnym taki Zwiazek Młodzie- 
ży Ludowej „Wici“, który od- 
rzucił wniosek, by ruch swój o- 
przeć na podstawach nauki kato- 
liekiej. Wwviatkiem jest Polska 
Akademia Literatury, sołidary- 
zująca sie ze swym prezesem w 
piętnowaniu biskupiej samowoli 
(wyjątkiem naturalnie wśród 
instytucyj oficjalnych)“. 

Hm, już gdzieś—zdaje się—czy- 
taliśmyv — podobne uwagi. Czy nie 
w „Robotniku*? Tak. chyba w 
„Robotniku”, w artykułach osobi- 
stego przeciwnika Pana Boga — 


Kazimierza  Czabińskiego. Coś 
vardzo również zbliżonego wypi- 
svwał w .„.Epoce* sam „brat“ Rzy- 
mowski. chluba i duma literatury 
polskiej. Także, spoczywający już 
dziś na kirkucie, nieboszczyk 
„Dziennik Poranny“ „braci“ z Z. 
N. P. uderzał w podobną strune: 
bliźniacze głosy dochodziły z ka- 
pliczki luminarza „demokracji“ 
polsko - żydowskiej, „brata“ Mi- 
chałowicza —- z redakcji „Czarno 
na Białym Ba, sam „Nasz Prze- 
glad“, sama „5-rano', ba, sam kra- 
kowski „Nowy Dziennik*. organ 
miejscowej loży „„Bneith* Brit“ ta- 
kim samvm Sszwargotały abeca- 
dłem. 

ledna rączka, jedna chvtra rą- 
czka wypisuje takie „kawałki“. 
Czy „Przegład Ewangelicki“ nie 
zna tej rączki? Nie? Ejże, czyż- 
bv? Czy przypadkiem „ewaneeli- 
cvzm polski w kraju i zagranicą“ 
nie jest poprostu jeszcze jednym 
narzędziem takiej sympatycznej 
organizacji. która nazywa się ma- 
sonerią i która za swój główny cel 
uznała walke z „przeklętym Rzy- 
mem“, z Kościołem Katolickim? 

Bo to. proszę państwa, aż zala- 
tuje masońskim odorem od pisem- 
ka, które na pierwszej stronie u- 
mieszcza artykuł jakiegoś „ks.“ 
Preissa p. t. „W imieniu Jezusa“, a 
na drugiej zachwyca się mafią, 
rządząca w Z. N. P. i wyraża uzna- 
nie prezesowi Sieroszewskiemu za 
projekt osadzenia ks. biskupa Sa- 
piehy w Berezie Kartuskiej. W 
czyim to imieniu chwali się Z. N. 
P. i Sieroszewskiego. chvba tylko 
w imieniu... loży. 


ił ooo S om. _ -wył'--1-otim "Wn __— m m. | 
OBOZOWCY, BĄDŹCIE GOTOWI! 


dokończenie ze str. i-ej 

nie: ten drugi może nawet więk- 
sza. bo się sprzedał, wiadomo... 

Tak, Stronnictwo Narodowe sto- 
suje dziś z dużą doza ilegmy tak- 
tyke marszałka Grouchy'ego w bi- 
twie pod Waterloo: opodal wre bi- 
twa, słychać wyraźnie huk armat, 
Blücher łączy sie z Wellingtonen 

a ci stoją i słuchają, maja czas... 


Nie, w Polsce nie będzie Water- 
loo ruchu narodowego. 

Trzonem polskiego naejonalizmu. 
jego ideowym przywódeą jest dziś 
Ruch Narodowo-Radykalny. Nasze 
cele, nasza taktyczna droga są zna- 
ne, są wiadome wszystkim Pola- 


iemy, z drogi tej nie zejdziemy. 
Cele są prawdziwe, droga jest słu- 
szna. 

Głównym zadaniem naszego ru- 
chu jest w tej chwili mobilizacja 
polskich sił narodowych, mobiliza- 
cja ideowa į organizacyjna. Zada- 
nie to jest spełniane i jest spełnia- 
ne dobrze. Szybko rośnie armia. 
którei siłę stanowi przede wszyst- 
kim wiara w zwyciestwo i pew- 
ność zwycięstwa, Armia ta dokona 
Przełomu, Przełomu. niszczącego 
watahy przeciwnika, zapędzające 
się pod nasze stanowiska. 

Hasło: „obozowey, bądźcie goto- 

wi!* nigdy może nie było tak aktu- 
ARA jak właśnie w tej chwili. 

Obozowev, badźcie gotowi! Nad- 


kom. Z celów tych nie zrezygnu-chodzi czas... 


zdemaskowali sie 


Wasiutyńskiego. 
tym przesłuchiwany był podczas 
pobytu w szpitalu przez wywia- 
dowcę policji, przy czym odby- 
ła sie konfrontacja z red. W. 
Wasiutyńskim, który w tym ce- 
lu przybvł do szpitala”, ) 
ABC przemilcza jeden dość 
ważny „szczegół“, o którym prag- 
niemy poinformować czytelników, 
a mianowicie, że kol. Woiciech 
Wasiutyński rozpoznał w Kosza- 
ekim herszta bandy, która dokona- 
ła na Niego bestialskiego napadu. 
Przypominamy, że po  postrze- 


W związku z leniu Koszackiego „ABC“ wyraża- 


ło opryszkowi najgorętsze współ- 
czucie i szeroko rozpisywało się o 
stanie jego zdrowia. Fakt ten wy- 
jaśnia całej opinii polskiej, z ja- 
kiego to środowiska politycznego 
wyszedł plan bandyckiego napadu 
i iacy ludzie napad ten zorzanizo- 
wali. 

Nie dziwnego, że sławetna „Kon- 
federacja Polska“ zakończyła się 
sromotnym fiaskiem. Wszak to sa- 
mo środowisko ją stworzyło i to w 
parę zaledwie dni po zmasakrowa- 
niu kol. Wasiutvńskiego. 


forme gierek p. Grażyńskiego 
przyczyniło bv się znakomicie do 
wzmocnienia pozycji kandydata 
na fotel premiera i ułatwiło by mu 
walke z grupa nacjonalistveznych 
piłsudczyków. 

Osłatni numer „Wiei* (z dn. 23 
b. m.) demaskuje gre „naprawy“, 
stwierdzajac, że nie ma mowy o 
jakimkolwiek porozumieniu z or- 
ganizacją p. Gierata: 

„Ani „Siew“ do „Wici“ ani „Wici* do 
„Siewu* nie występowały z żadnymi 
propozycjami nie mogło więc być 
żadnych ani zebrań ani  konferencyj 
porozumiewawczych — a mimo to, p. 
Gierat. jako odpowiedzialny czynnik 
za siewową organizację, zarówno przed 
Zjazdem jak i na samym Zjeździe, vo- 
bił dość wyraźne sugestje, że pomię- 
dzy „Siewem* a „Wiciami* następuje 
zbliżenie ideowe. 

I to właśnie zmusza nas nietylko do 
„zarzekania się“ rozmów których nie 
było — ale i do protestowania przeciw- 
ko tego rodzaju sposobm gry i taktyki 
przywódców siewowych. Dają oni bo- 
wiem podstawę do plotek prasowych o 
rzekomym zacieraniu się różnie ideo- 
wych pomiędzy „Wiciami* a „Siewem* 
- by w ten sposób wytworzyć w opinii 
społecznej przeświadczenie, że „Wici“ 
znalazły się w zasięgu wpływów obozu 
sanacyjno-naprawiaekiego. Ma to zara- 
zem na cełu wywołanie w ruchu wi- 
ciowym i wogóle w całym ruchu ludo- 
wym wzajemnych podejrzliwości, roz- 
dźwięków i tarć wewnętrznych. A wre- 
szcie - rozsiewamiem plotek o rzeko- 
mym zbliżaniu się „Wici“ do „Siewu* i 
siewowego „czwórporozumienia'* 
przywódcy siewowi usiłują zyskać suk- 
cesy w rozgrywkach grupowych jakie 
się teraz toczą w ich rodzinnym obozie 
sanacyjno - ozonowym. „Siew* walczy 
o zyskanie „ozonowego* monopolu na 
kierowanie na wsi „ruchem młodych“ 

i w swoisty dla się sposób przeko- 
nuje głównych wodzów OZN — że to 
nie „zielone koszulki“ — ale „Siew“ 
stanowi siłę przyciągającą ku sobie, bo 
oto nawet „Wici“ ku niemu się skła- 
niają. 

Sposoby siewowej gry nie są ładne 
i nie osiągną ładnych rezultatów. 

Na zakończenie jeszcze raz stwier- 
dzamy, że o porozumieniu się „Wici* z 
„Siewem* może być mowa tylko wte- 
dy. gdy któraś z tych organizacyj zre- 
zygnuje ze swych założeń społeczno-i- 
deowych*. 


Przesłuchanie 


kol. Mariana Reutta 


W ostatnich dniach wzywany 
był dwukrotnie do Urzędu Śled- 
czego w Warszawie znany dzia- 
łacz b. ONR. Marian Reutt. 

Po złożeniu zeznań. kol. Reutt 


został zwolniony. 


Dziwne wesele 


Żargonówka „H. Najes' (Nr. 
277) opisuje „wielkie wesele rabi- 
niczne w Pińsku", na które pan 
młody, syn rabina z Małopolski, 
przyjechał w towarzystwie rabi- 
nów i chasydów. Gazeta żydowska 
podaje przv tvm następujące in- 
formacie: 


„Wagon. w którvm jechali ci 
rabini, począwszy od Krakowa, 
znajdował się pod strażą policji, 
żebv nie napadano w drodze na 
tych gości. Tak samo była straż 
policyjna na drodze od Warszawy 
do Pińska“. 

Również powrotna ich po- 
dróż z Pińska do Krakowa odby- 
wała sie w taki sam sposób. Poli- 
cia im towarzyszyła na całej dzo- 
dze do Krakowa“. 
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PRZEGLĄD PRASY 


DEMOLIBERAŁ... MUSSOLINI 


W osłatnim numerze akademic- 
kiego pisma „Alma Mater“ ukazał 
się artykulik na temat totalizmu. 
Artykulik podpisany jest pseudo- 
nimem Moss., pod którym to pseu- 
donimem ukrywa sie — zdaje się 
— niejaki p. Mossakowski, znany 
w kołach studenckich nietyle z 
prac nad zagadnieniami  ustrojo- 
wymi, ile raczej z talentów pamię- 
tnikarskich. 

Artvkulik jest poprostu głupa- 
wy. Autor miesza z błotem ideę to- 
talizmu narodowego, nie umiejąc 


zdobyć się na jakiekolwiek rze- 
czowe, poważne przeciwko niej 
argumentv. Parę frazesów, parę 


kpin z „wodzów“, trochę łamania 
rąk nad wadami ustroju monopar- 
tyinego i — zagadnienie totalizmu 
załatwione, można dalej spać spo- 
kojnie w ideowo - programowej 
pustce. 

Znecanie się studenckiego pisma 
nad totalizmem jest dość niespo- 
dziewane z tego względu, że w po- 
przednim, grudniowym numerze 
„Alma Mater“ znaleźliśmy arty- 
kuł p. Podlewskiego p. t. „„15-lecie 
faszyzmu”. 


Oto, co m. in. pisze autor o ia- 
szyźmie i jego wodzu: 

„Mussolini... dokonał czynów, które 
mu zapewniły nieśmiertelność w Pan- 
teonie narodowym j w sercach roda- 
ków... 

Zlikwidował na zawsze konflikt mie- 
dzy Watykanem i rządem włoskim... 

Powiększył kilkakroinie obszar Italii 
przez podbicie Abisynii j skierował tam 
madmiar ludności... 

Zorganizował nowocześnie uzbrojoną 
i wyćwiczoną armię... 

Utrwalił morską potęgę Italii... 


Stworzył najlepszą i największa a- 
wiację i wykształcił najwspanialszych 
pilotów na kontynencie... 


Na straży wielkości Italii postawił 
karnie zorganizowany i gotowy do wal- 
ki cały naród... 

Osuszono olbrzymie bagna  pontyj- 
skie. Tam, gdzie do niedawna topili się 
ludzie, szalała zabójcza malaria, wnosi- 
ły się roje komarów, szumią w słońcu 
dostałe, srebrne łany pszenicy i żyta... 

Powstały na tych terenach dwa no- 
woczesne miasta: Littoria i Sabaudia, 
buduje się teraz nowe, trzecie miasto, 
Pontonia... 

Czyż można nie wspominać o wybu- 
dowaniu nowoczesnych autostrad, wia- 
duktów, niebywałego rozwoju przemy- 
słu radiowego, samochodowego, lotni- 
czego, o wspaniałej elektryfikacji kva- 
ju... 

Tych wszystkich gigantycznych prac 
mogła dokonać tylko zgodna i harmo- 
nijna praca narodu pod wodzą wielkie- 
go męża... 

Z zazdrością spoglądamy na wielkie- 
go męża i na wielki naród włoski...” 


No i cóż, kolego „Moss.'. Podo- 
ba Wam się faszyzm, hę? Wiado- 
mo, demoliberał z tego Mussolinie- 
ZO... 


„DZIENNIK LUDOWY* ZNOWU 
WYŚWIĘCIŁ KSIĘDZA 


„Dziennik Ludowy“ zamieścił ar- 
tykuł pod dźwięcznym tytułem: 
„Hańba włoskiego kleru, kościół 
na usługach faszyzmu“. Artykul 
ten, w mvśl dość już wyświechta- 
nej metody nabierania „na sutan- 
nę został podpisany: „Ksiądz- de- 
mokrata . 


Chodzi o to. że Mussolini przy- 
iał w Pałacu Weneckim 60 bisku- 
pów i 2000 proboszczów włoskich 
z okazji wręczenia nagród za za- 
sługi dla rozwoju rolnictwa. 

To bardzo zabolało „Dziennik 
Ludowy“. No i kropnięto ar- 
tykulik. Argumenty są już znane 
nawet od bardzo wielu lat: nacio- 
nalizm iest niezgodny z chrystia- 
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Bankructwo obelg 1 oszczerstw 


Wrogowie Ruchu Narodowo-Ra- 
dykalnego walczą z nami różnego 
rodzaju bronią. W ich arsenale są 
również narzędzia, ulepione z bło- 
ta obelg i oszczerstw. | chociaż 
nietrwałe i mało skuteczne są to 
narzędzia — nie dziwimy się, gdy 
ich używają żydzi, albo sojuszni- 
cy żydów z socjal-komuny. Takie 
narzędzia „pasują do tych maj- 
strów. |Jest im z nimi „do twarzy“. 

Dziwimy się jednak, gdy takich 
narzędzi używają ci, którzy mó- 
wią stale o tym, że walczą o u- 
zdrowienie życia publicznego w 
Polsce, w szczególności zaś o u- 
zdrowienie naszych stosunków po- 
litycznych. Dziwimy się, gdy ich 
używają niektórzy działacze ze 
Stronnictwa Narodowego albo gru- 
pa ..A.BC.*. Od jednych i dru- 
gich — mimo wszystkie różnice 
taktyczno - polityczne — mamy 
prawo wymagać, by postępowali, 
zgodnie z honorem. 

Wierzymy głęboko, że nadej- 
dzie chwila, gdy wszyscy naro- 
dowcy staną w jednym szeregu, 
połaczeni wizją wielkiej przyszło- 
ści Ojczyzny, wizją, jednako dro- 
ga wszystkim świadomym Pola- 
kom. 

Pocóż tę chwilę opóźniać w spo- 
sób małoduszny i nie przynoszący 
zaszczytu, panowie z Narodo- 
wej Demokracji i z „A.B.C.*? 

Możemy sie dzisiaj w tym, czy 
w innym różnić, możemy się ście- 
rąć ideowo, możemy naweł rywa- 
lizować w pracy politycznej, na- 
wet zwalczać się, w tym 
ścieraniu się, rywalizacji, czy w 
walce — powinny być dwa hamul- 
ce. 

Hamulec pierwszy — TO DO- 
BRO POLSKI. Na walce naszej 
nie może tracić Polska. Nie mogą 
być osłabione żywe siły Narodu 
przez podrywanie jego zdrowia 
moralnego i duchowego, które są 
wspólnym dobrem wszystkich Po- 
laków. Ten, kto dobro takie ruj- 
nuje — jest szkodnikiem, którego 
należy ZNISZCZYĆ. 

Hamulec drugi — TO HONOR. 
Zwykły, prosty honor człowieka. 


To, co sie powinno cenić więcej, 


niż każdą inną wartość. Ten, kto 
nie umie uszanować honoru in- 


nych, ten, kto własnego honoru 
nie ceni —- nie znajdzie miejsca 
w szeregach narodowych Polski, 
która nadchodzi. 

Otóż — wy, panowie z Naro- 
dowej Demokracji i z „A.B.C.* — 
siale te dwa hamulce niszczycie. 
Niszczycie je często w sposób, 
równie podły, jak naiwny i głupi. 

Ubieracie się zazwyczaj w do- 
stojne togi Ojców Ojczyzny i ka- 
znodziejów narodowych, tudzież 
w szaty konfederatów - łączycieli. 
Deklamujecie stale o moralności 
publicznej, o dobrych obyczajach. 

Następnego zaś dnia z tych sa- 
mych trybun prasowych ci sami 
dostojni kaznodzieje przemawiają 
językiem oszczerców i kłamców. 

Własnym waszym hasłom głowę 
ucinanie tępym nożem. Plujecie na 
własne kazania „ o dobrych oby- 
czajach”. Własne „konfederacje— 
zgody rozbijacie—wnosząc czyn- 
nik kłótni i anarchii. 

Przykłady? 


Proszę: 


Gdy Władysław Kuiewski, kie- 
rownik Sekcji Młodych Stronn- 
ciwa Narodowego we Lwowie, zo- 
stał uwięziony razem z grupą ko- 
legów, jako oskarżony o działal- 
ność bojową — obrzuciliście uwię- 
zionych narodowców, którzy nie 
mogli się bronić, stekiem obelg i 
oszczerstw. Zmieszaliście z błotem 
ludzi za to, że działali w porozu- 
mieniu z „Falanga“ i b. O.N.R. 

Skutek tego: Powszechne obu- 
rzenie, naweł tych, którzy z „Fa- 
langą“ walczą. Nawet wasz daw- 
ny prezes we Lwowie, mec, dr. 
Pieracki, potępił wasze postępo- 

wanie, podejmując się demonstra- 
cyjnie obrony uwięzionych. 


Przykłady dalsze: 

Gdy Czesław Grądzki, młody 
działacz narodowy na terenie Po- 
dlasia, zgłosił swoje przystąpie- 
nie do „Falangi“ i b. ONR—=okrzy- 
czeliście go w terenie, jako czło- 
wieka, co się sprzedał za „żydow- 
skie pieniądze“. 

Małe pytanie: czy akcja bojko- 
tu handlu żydowskiego, tak zwa- 
ne popularne _ „pikietowanie', 
przeprowadzane obecnie w Soko- 


łowie Podlaskim, pod kierowni- 
ctwem tego samego Czesława 
Grądzkiego, opłacane jest również 
z „pieniędzy żydowskich“. 

Wy zaś, panowie z „ABC“, pamię- 
tacie dobrze „Konfederację Pol- 
ską“. Tę szlachetną instytucję po- 
wołaliście do życia w dniu 20 paź- 
dziernika 1937 roku. Bardzo były 
wzniosłe zasady į hasła tej „Kon- 
federacji '.Co drugie słowo —,zgo- 
da“ i „dobre obyczaje“. Co dru- 
gie słowo „walka z oszczer- 
stwami i „sądy obywatelskie“, al- 
bo „sądy honorowe“. A wszystko 
dla „dobrych obyczajów“ w życiu 
publicznym, wszystko pod hasłem 
„godzenia” narodowców i „unika- 
nia walk“ w prasie i publicystyce, 

Otóż ta biedna „Konfederacja“ 
zmarła już dawno śmiercią tragi- 
czną z waszej winy, panowie ro- 
dziciele z „A.B.C.*. 

Już 20 grudnia 1937 roku obrzu- 
ciliście w tym samym „ABC“ osz- 
czerstwami i obelgami działa- 
czy narodowych. 

Obecnie zmieniliście taktykę. 

Niewątpliwie sami spostrzegli- 
ście, panowie twórcy „Konfedera- 
cji Polskiej", że nie bardzo „wy- 
pada“ pisać w jednym numerze o 
„zgodzie“ i dobrych obyczajach -- 
w drugim zaś niszczyć własne 
dzieło. 

Dlatego obecnie robicie inaczej: 
cze]. 

Wydaliście oszczerczą ulotkę o 
działalności b. ONR i „Falangi“ na 
terenie Podlasia i Łowicza, Ale 
tei ulotki nie wydaliście legalnie, 
tylko nielegalnie, żeby łatwiej by- 
ło się wyprzeć. 

Sądzicie. że taka rzecz nie doj- 
dzie do wiadomości publicznej. 

Otóż mylicie się, panowie z 
„ABC“! 

Piętnujemy dzisiaj 
wasze postepowanie, 
I raz jeszcze was ostrzegamy. 
Przestańcie uprawiać metody, 
niegodne uczciwych ludzi į do- 

brych Polaków. 

Wielkiej Polski nie zbuduje się 
tania blaga i plugawym oszczer- 
stwem, ale twarda, uczciwą pracą 
i walka — twardych i uczciwych 


ludzi. 


raz jeszcze 


Zygmunt Dziarmaga 


Wspierana przez żydów 


Ofensywa sanacyjnego fołksirontu 


na nacjonalistycznych piłsudczyków 


W czasie sejmowej debaty nad 
budżetem ministerstwa sprawiedli- 
wości sanacyjna masoneria i ży- 
dzi wystąpili z wściekłością prze- 
ciwko ministrowi sprawiedliwości 
Grabowskiemu. Na min. Grabow- 
skiego napadli szczególnie ostro 
poseł Walewski i poseł Sommersz- 
tajn. Poseł Walewski należy do 
zaufanych ministra Kościałkow- 
skiego, cieszącego się niemałą 


sympatią w kołach fołksfronto- 
wvch. Poseł Sommersztajn wyra- 
żał opinie żydostwa. 

Przemówienia posłów  Walew- 
skiego i Sommersztajna zostały 
brzyjęte z entuzjazmem przez pra- 
sę całego fołksfrontu. 

Atak na min. Grabowskiego jest 
bowiem jednym z fragmentów o- 
fenzywy fołksfrontu w obozie sa- 
nacyjnym. 


nizmem. „wszelkie faszyzmy, a 
więc włoski i jeszcze podobne ni- 
szczą podstawy religii. etc. ete. 
Nie warto na ten temat dyskuto- 
wać, te kwestie wyświetlono już 
pięćdziesiąt razy i tylko nieuki z 
„Dziennika Ludowego“ nic o tym 
ne słyszały. 


Interesuje nas przede wszystkim 
i pasjonuje podpis „Ksiądz-demo- 
krata“. Otóż ów „ksiądz demokra- 
ta zapomniał, że nim został księ- 
dzem uczył się katechizmu no i o- 
dezwał się w te słowa: 


„Cała demokracja, łącznie z rozbu- 
dzonym ruchem neochrześcijańskim, 
stającym na płaszczyźnie nauki Chry- 


stusa, pozostać musi po tej samej 
stronie barykady“. 


Ruch „neochrześcijański* — to 
nawet ładnie brzmi, tak oryginal- 
nie. z heretycka. I żeby podpis był 
inny, uszłoby jakoś w piśmie p. n. 
„Dziennik Ludowy“. Ale, że stoi. 
iak wół, że „ksiądz“ to każdy, 
kto miał do czvnienia z religią uś- 
miechnie się półgębkiem. Czy 
zdziwi sie Pan, Panie Zbigniewie 
Mitznerze, jeśli wobec tej brzyd- 
kief gaffy w pięknym artykule 
powiemy. że ów „ksiądz-demokra- 
ta* został poprostu przez Pana 
wyświęcony? 


Ach, 
neofity! 


wy,  neochrześcijańskie 


Pisze o niej wileńskie „Słowo z 
21iWb. me: 


„Francuskie przysłowie „avetyt przy” 
chodzi z jedzeniem* ma pełne zastoso- 
wanie w obecnej sytaucji do lewicy. 
Po głowie Koca żąda się głowy mini- 
stra Grabowskiego, a potym żądać się 
będzie jeszeze innych i to ważnych. I 
podczas gdy według z góry określone- 
go planu lewica sanacyjna wysuwa 
przede wszystkim żądania zmian per- 
sonalnych w ośrodkach decydujących, 
rzucając kandydatury najczęściej z po- 
śród nazwisk Naprawy, sympatycznie 
oceniane w ośrodku decydującym, le- 
wica opozycyjna naciska na zmianę or- 
dynacji wyborczej i nowe wybory*. 


„Wystarczy porównać styczeń 193? r. 
ze styczniem 1958 r., ażeby przekonać 
się, po jakiej linii rozwija się ewolucja 
polityczna. Rok temu ustępował wybi- 
tny przedstawiciel lewicy wiceminister 
Kawecki, „Kurier Poranny“ po Rzy- 
mowskim obcjmował Goetel, a paik. 
Koc mógł być uważany za kandydata 
na szefa rządu. A teraz — PPS i Kłub 
Demokratyczny na Zamku, p. Kolanko 
na najlepszej drodze do prezesury Z. 
N. P., wojewoda Grażyński najbliż- 
szym kandydatem na fotel ministra, a 
minister Poniatowski na premiera*. 
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Narodowa hierarchia 


staje się wyrazem nowoczesnej demokracji 


Bojowym hasłem  Fołksfrontu 
iest obrona demokracji przed nie- 
bezpieczeństwem. grożącym jej ze 
strony Ruchu Narodowo - Rady- 
kalnego. 

W szeregach obrońców demo- 
kracji znajdują się dziś też i lu- 
dzie, którzy przed siedmiu laty a- 
probowali Brześć, nie tak dawno 
Berezę, którzy wzywali do walki 
z ruchem narodowvm przy pomo- 
cy policji i więzienia; dziś zaś wo- 
łają ze szpalt gazetowych i trybu- 
nv sejmowej, że ONR winien być 
traktowany narówni z komuniz- 
mem. Ta obrona demokracji jest 
wyraźnie naciągana, płynie nie z 
ideowych a taktycznych pobudek. 
To w gruncie rzeczy trick, bluff. 
marzenie, bv przy pomocy spryi- 
nego „kawału” zniszczyć przeciw- 
nika Fołksfrontu. 

Siły Fotksfrontu i jego politycz- 
ne cele zmuszają go do wołania © 
demokrację. Siły Fołkstfroniu to 
mało zwrotne masowe organizacje 
badź politvczne bądź zawodowe. 
to E P Sak SP "BP. a dalep kla- 
sowe związki zawodowe, cała ma- 
sa związków naprawiacko-masoń- 
sko - komunizujących jak Z. N. P... 
A cel bezpośredni, to opanowanie 
ośrodków dyspozycii politycznej. 
jak Sejm i rząd. ośrodków. na któ- 
ry jego wpływ jest dotąd tylko 
częściowy. Stąd płynie obrona de- 


mokracji i wołanie o demokratv- 
czne wybory. 
Ale to nieszczerość. Twórcami 


koncepcji Fołkstrontu są komuni- 
ści, ojcem jego Stalin i Dymitrow 
(VHI i IX plenum Kominternu). 
Nieprawda, panie Niedziałkowski. 
żeś pan sam zwalczał postepowa- 
nie Stalina wobec Radka, Tucha- 
czewskiego —'a pana postępowa- 
nie i pańska linia polityczna wy- 
pływa z myśli komuny. Przecież 
socjaliści wszystkich krajów gani- 
li ostatnie posunięcia Stalina, nie- 
mniej jednak dotychczas we wszy- 
stkich państwach w ramach fron- 
tów ludowych z komunistami 
współpracują, Przecież nie tak da- 
wno, I maja p. Żuławski domagał 
sie legalizacji partii komunistycz- 
nej i zezwolenia na jej działalność. 
Czy największym obrońca demo- 


Ś. p. 
Bolesław Koskowski 


Dnia 25 b m. zmarł Bolesław 
Koskowski, naczelny  publicvsta 
„Kuriera Warszawskiego.  (pisu- 
jacy pod inicjałami B. K.). 

Ś. p. Bol. Koskowski był zdecv- 
dowanyvm przeciwnikiem Ruchu 
Narodowo - Radvkalnego i wielo- 
krotnie z nami walczył. Reprezen- 
tował on kierunek liberalnego, ze- 
szłowieeznego nacjonalizmu, był 
gorącym wielbicielem parlamen- 
tarnej demokracji. za ideał ustro- 
iu politycznego uznawał ustrój [II 
Republiki Franeuskief. 

Działalność publicystyczna Ś. p. 
B. Koskowskiego uważaliśmy za 
szkodliwa i niejednokrotnie da- 
waliśmv temu wyraz na łamach 
naszego pisma. 

Mimo zasadniczych różnice ideo- 
wych, dzielących nas od Ś. p. B. 
Koskowskiego, żywiliśmyv zawsze 
głęboki szacunek dla [ego wiel- 
kiego talentu publicystycznego, 
wysokiej. rzadko w prasie - pol- 
skiej spotykanej. kultury polemi- 
cznej i lojalnego. rvcerskiego sto- 
sunku do przeciwników politvcz- 
nvch. 

Ze śmiercia naczelnego publicy- 
sty „Kuriera Warszawskiego“ 
schodzi do grobu- jeden z najtv- 
Lowszvch przedstawicieli starego 
pokolenia narodowego, wyrosłego 
w duchu XPX-ego wieku. 


Nie! Tylko taki. Marksizm i praw- 
dziwa demokracja to wrogowie. 
Bo w marksizmie jednostka, to 
kółko w maszynie, wynik warun- 
ków produkcji, ziarko piasku, 
które o niczym nie decyduje i któ- 
remu się nic nie należy — praw- 
dziwa. nowożytna demokracja o- 
piera się na właściwym rozumie- 
niu wartości i praw jednostki. Mi- 
neła już ta chwila, gdy w imie hi- 
storycznych warunków produkcji 


kracji jest Stalin? Samiście przy 
okazji procesów trockistowskich 
temu zaprzeczyli. a teraz jednak z 
nimi pracujecie: skąd ta nieszcze- 
rość? Oczywiście rzecz jasna, bo 
w waszych ustach demokracja to 
puste słowo, to taktyczne posunię- 
cie: dążycie przecież do ustroju 
socjalistycznego. A on został do- 
tąd w jednym tylko kraju zreali- 
zowany: w Z. S. R. R. Czy może 
być inny ustrój marksistowski? 


JAN OLECHOWSKI 


Oczy otwarte 


Oczy mamy szeroko otwarte. 

Myśli — daleko. 

Gazet codziennych szpalty marszczą wysokie czoła 
Smutki ciążące jak ołów, chylą je nisko, ku ziemi 
Trudno jest serca pochodnią w nocy ogłuchłej wołać 

A woli warg zaciśniętych — nic już nie zmieni. 

(Jakby to wszystko wyśpiewać lasom — rzekom —) 
Dręczone zgrzytem tramwai noce nie mogą zasnąć. 
Mięśnie spręża do walki krwi oszalałej tętent 
Bezbrzeżną nudą zmożone śpi nienawistne miasto 
Ściany są ciasne i wrogie. Okien kraty — przeklęte. 
Bramy kamienic zatrzasnąć burzą szaloną, donośnie 
Poderwać śpiących. Do okien! Dziś na ulicach zbiórkał 
Opuścić skórzane fotele, kawiarnie, kanapy, biurka 

zby skułone pod progiem. Opuścić ciasne podwórka! 
Głośniej! 

Wioskom zgubionym daleko topole poniosą rozkazy 
Oczu błękitnych nie zgasi kłamstwo czerwonej płachty 
Chłopskie pięści są twarde, proste, uparte twarze! 

Na wszystkich drogach są młodzi. Na wszystkich czekają. warty. 


Włosy na wiatr rzucone. Żarem spalone wargi. 

Łopot myśli płomiennych marszem ulice kołysze 

Ramiona sprężyć do góry. Mocne, szerokie są barki. 
Poderwać sztandar wysoko — nad dachy, kominy — wyżej!... 
W dłoniach monstrancję niesiemy — wizję zwycięską, hardą. 
Baldachim nieba nad nami. Kto nam zastąpi drogę!? 

Wasze pieśni są chore — krzyk ginący i martwy. 

Podanych naprzód piersi nie złamiesz podstępem — wrogul 
Z drogi!.. 


Oczy mamy — szeroko otwarte. 
amm EE o 


Echa oświadczenia prasy w sprawie Z.N.P, 


czyli kij w mrowisku fołksfrontu 


które, jak wolno sądzić z tytułu nad tą 
niesłychaną depeszą „Słowa” postawio- 
ne zostały poza nawiasem prasy poel- 
skiej. Wydaje nam się, że świadomie 
nie poszły w danym wypadku ma iep 
taniej demagogii, że odmówiły podpi- 
su pod uchwałą godzącą w elementar- 
ne zasady przyzwoitości i etyki zawo- 
dowej... 


Opublikowane pare dni temu o- 
swiadczenie zespołu pism polskich 
w sprawie antypaństwowej akcji 
kliki, rządzącej w Z. N. P.. odegra- 
ło rolę przysłowiowego kija, wsa- 
dzonego w mrowisko fołksfrontu. 

Wspomniane oświadczenie bo- 
„wiem ogromnie utrudnia w prze- 
dedniu walnego zjazdu Z. N. P.. 
pozycje komunistycznej grupy. 
która postanowiła bonownie wtar- 
gnąć do zarządu Związku. 

Wileński „Kurier Powszechny“, 
hedacy odpowiednikiem żamknie- 
tego w Warszawie ..Dziennika Po- 
rannego“ przytacza treść oświad- 
czenia prasy polskiej i z oburze- 
niem rozdziera swój chałat; 

„Przecieramy oczy i nie wierzynty, 
że takie wystąpienie grupy dzienników 

i czasopism, uzurpujących sobie w da- 

nym wypadku monopol na tytuł prasy 

polskiej mogło mieć miejsce. A jednak 
jest fakt, fakt, który zaciąży czarną 
plamą na historii prasy polskiej doby 
dzisiejszej, wśród której znaleźli się 
ludzie, którzy w tak bezceremonialnie 
prostacki į niekulturalny sposób wzię- 

li na siebie rolę pogromców polskiego 

zrzeszonege nauczycielstwa. 

Ciekawe, jak na to zareagują oficjal- 
ne organy prasy endeckiej i rządowej. 


Sprawa Z. N. P. jest chyba ostatecz- 
nie, w następstwie znanych w stosunku 
do jego władz naczelnych posunięć rzą- 
du wyświetloną... 

Jesteśmy spokojni o pozycję Z. N. P. 
Stanowiąc zwarte, scementowane idco- 
logią otiarnej pracy dla Polski, środo- 
wisko nie da się napewno i tą ostat- 
nią zbiorową napaścią wyprowadzić z 
równowagi i upewni się jeszcze bar- 
dziej w słuszności swej sprawy“. 


Tak. „Kurier Powszechny” ma 
racie: sprawa Z. N. P. jest ostate- 
cznie wyświetloną. * Rola, jaka w 
zausłużonej organizacji nauczyciel- 
skiej odgrywa skomunizowana 
klika jest oezywista dla wszvsi- 
kich- Polaków. 

A możebv te-.oficjalne organv 
prasy endeckiej wvjaśniły opinii 
dlaczego odmówiłv podpisania re- 
zoluc ji? 


walczył marksizm z wvzyskiem 
kapitalistvcznym, gdy był korek- 
tywą kapitalizmu. Dziś jest io 
walka, która masy robotnicze z 
deszczu pod rvnne prowadzi. Od 
niewoli u Fordów, Rockeffellerów 
do niewoli u Stalina, u  [eżowa. 
Ford groził tylko wyrzuceniem z 
pracy: Jeżow grozi także i G. P. U. 
Socjalizm stacza sie w przepaść, 
staje sie zakamieniałym wrogiem 
demokracji, ponieważ idzie reka 
w rekę z tym, który pierwszy po- 
grzebał demokrację, 4 komuniz- 
niem. który swego oblicza do dziś 
nie zmienił. 

Wrogami demokracji okazują 
sie także inni jej oddani zwolen- 
nicy — .morżowcy. Ci pragną 
powrotu parlamentaryzmu; roz- 
głaszają bezwstydnie. iż powrót 
parlamentaryzmu. to demokracja. 
Wtedy, gdy naród spokojnie pój- 
dzie do urnv i gdv marszałek imie- 
niem wszystkich stanów otworzy 
izbe. nastanie demokracja. Gdy 
Sanacja wyjdzie na trvbune — be- 
dzie można mówić o wolności w 
Polsce, bo poseł będzie mógł się 
wypowiedzieć dowoli i całkowicie. 
A partie będą mogłv. znowu, jak 
toe miło bvło przed swymi, utrącać 
ministrów, zawierać  zakulisowe 
porozumienia, kompromisy, pakty, 
sojusze. Niech żyje Polska złota 
wolność! Krzyczą sobowtóry daw- 
nych szlacheckich deputatów. I 
gdy tamci przygotowywali miejsce 
dła delegatów Katarzyny i Fryde- 
ryków — ci przygotowują miejsce 
dla delegatów Dymitrowa. Rozbi- 
janie siły narodu, odsuwanie jego 
uwagi od istotnych spraw zawsze 
idzie na korzyść wrogów. 

Prawdziwa, nowoczesna demo- 
kracja nie będzie w Polsce zreali- 
zowana przez sprzymierzeńców 
Stalina ani przez zwolenników 
szlacheckiej, złotej wolności. Bo 
demokracja polega w swej istocie 
na słusznej ocenie wartości jedno- 
stki i uprawnieniu obywateli zale- 
żnie od ich wartości. Dziś, gdy 
wartości jednostek są różne, nie 
równe prawo głosowania, ale hie- 
rarchia staje sie wyrazem demo- 
kracji. Hierarchia, a co za tym i- 
dzie, ustrój zorganizowanego na- 
rodu. Dziś demokracja objawia się 
także w podstawowym  poglądzie 
że dla narodu posiada wartość ka- 
żdy Polak, gdyż każdy jesi współ- 
iwórca -wielkości Polski — stąd 
hasło Ruchu Narodowo - Radykal- 
nego: podział dochodu winien naj- 
pierw dać chleb każdemu. chcące- 
mu pracować Polakowi. a potem 
dopiero bogacić jednostki To są 
dwa postulaty nowoczesnej demo- 
kracji — zorganizowanie narodu 
według wartości jednostek i danie 
każdej jednostce minimum egzy- 
steneji materialnej. 


[o sa różnice praktyczne, wyai- 
kające z kapitalnej różnicy ideo- 
wej demokracji, dawnej i nowo- 
czesne [. Różnicy, na która nie 
zwraca się uwagi. Dawna demo- 
kracja widziała tvlko absirakcyj- 
na jednostkę. dziś przerwaliśmy 
martwa skorupce, i widzimy tako 
coś decydującego wartość jedno- 
stki. Stąd te różnice. Dlatego zwal- 
czaja nas zwolennicy mechanicz- 
nego prawa liczby. pogrobowcy 
teorii, że „szlachcie na zagrodzie 
równy wojewodzie. 

Ale nadeszła nowa epoka demo- 
kracji, Dawni jej obrońcy i opłe- 
kunowie stali się jej- grabarzami, 
grzebią ja wspólnie į jeszcze się 
spiesza. Nowoczesna demokracja 
zrealizowana będzie przez ustrój 
zorganizowanego narodu, ustrój 
dający udział w rządach każdemu 
Polakowi w stopniu zależnym od 
jego wartości. 


Zygmunt Stermiński 
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Czy Europa będzie skolonizowana przez Sowiety? 


SRR rządzi 


Komunizm stworzył we Francji państwo w państwie 


nakładem „Biblioteki 
nowa książka |acquesa 
Doriota p. t. „Pieniądze płyną Z 
Moskwv“. Książka ta. a raczej 
broszura polemiczna poświęcona 
jesi udowodnieniu faktu. że fran- 
cuska partia komunistyczna jest 
subsydiowana przez Rosję, że 
francuscy działacze komunistvez- 
ni są powolnymi narzędziami rzą- 
du Stalina, że cała akcja komuni- 
zmu we Francji, to tylko przejaw 
imperialistycznej polityki nowej 
Rosji, Rosji cara-Stalina. i jego u- 
rzedników. 

FRANCUSKI PUNKT WIDZENIA 

Ciekawa rzecz — Doriot nie a- 
iakuje. nie posadza o fałszywe in- 
tencje. czy chytra grę wodzów 
francuskiego komunizmu, przeciw- 
nie. Oczyszcza ich nawet z sę 
tu sprzeda jności w stosunku 
Kominternu. pisze, że żyją uczci- 
wie i skromnie. Nie polemizuje też 
z programem komunistvczrym, Z 
aoktryna marksowską. Ioriota o- 
burza j napawa obrzydzeniem to, 
że komunizm działa i rozwija się 
we Francji za rosyjskie pieniądze 
i że wobec tego musi realizować 
polityke obcego mocarstwa. Zda- 
niem Doriota ludzie są ideowi i 
szlachetni — lecz środki ich akcji, 
bogate i różnorodne. wvmagaja 
subwencji z zewnatrz. 

Dlaczego Doriot uderza właśnie 
w fakt ingerowania czynników za- 
granicznych w życie wewnetrzne 
Trzeciej Republiki” Widocznie 
jest to najmocniejszy argument 
dyskusyjny w stosunku do francu- 
skich mas komunizujących, lub 
kemunistycznych. 

rzeczywiście trzeba znać ten 
francuski komunizm, który u pod- 
staw swych nosi pierwiastki du- 
mv z wielkości narodowej. fran- 
cuskiej kultury, dumy ze słuszno- 
ści francuskich koncepcji politv- 
cznych, społecznych i ekonomicz- 
nych, dumy z przodującego stano- 
wiska Francji w świecie. p 

Francuzom. choćby najzagorzal- 
szym komunistom nie wolno mó- 
wić o zrównaniu, powiedzmy, kul- 
tury francuskiej z — kultura ro- 
syjskiego chłopa czy etiopskiego 
rolnika, nie można im powiedzieć, 


Wyszła 
Polskiej" 


że mają być podporządkowani 
nieokrzesanemu gburowi gruziń- 
skiemu.. Zarzut. stawiany przez 


Doriota, właśnie dlatego jest tak 
silny i niebezpieczny dla sowiec- 
kieł roboty nad Sekwaną, że po- 
rusza te czułe struny narodowej 
dumy. 

Po powrocie z kongresu Pen- 
Clubu w Paryżu kol. Alfred Ła- 
szowski opowiadał następującą hi- 
storie: odbywał się w tym czasie 
wielki kongres antyfaszystowski. 
Łaszowski poszedł na jedno z po- 


siedzeń. Mówiono o przyszłym, 
światowym związku sowieckich 
republik, przedstawiano, możliwie 


powabnie. wszvstkie zalety komu- 
nistycznej międzynarodowości it.d. 
Po przemówieniu zabrał głos wiel- 
ki franeuski pisarz komunistycz- 
nv Aragon. Powiedział on, że 
wizja jest piekna, że „my wszyscy 
do ostatniej kropli krwi“, że .„fa- 
szyzm“ — następnie przeszedł do 
zagadnień kulturalnych i wyraził 
poglad. że kultura francuska musi 
przodować nawet marksistowskie- 
mu światu, że Rousseau, Voltaire, 
Montesqieu.. Kultura musi- być 
narodowa w treści, a socjalistycz- 
na w formie (Lenin, chciał coś 
wręcz przeciwnego). Na to sala 
wstała i kilkuset francuskich ko- 
munistów, z podniesionymi pięś- 
ciami zaśpiewało Marsylianke. 
ISTOTA TRAGIZMU 
Specyficzne właściwości francu- 
skiego charakteru narodowego da- 


ią. zda sie gwarancje niezależno- 
ści Francji. |ednakże tak nie jest. 
Doriot udawadnia faktami, doku- 
mentami. cytałami partyjnych in- 
strukcji. że pomoc finansowa ze 
strony Rosji zmusiła do całkowi- 
tej uległości kierowników mar- 
ksizmu francuskiego. Po prostu, 
sdyby przywódey chcieli się wy- 
emancypować z pod 


wrogiego 
wpływu pieniądze przestałyby 
dechodzić i komunizm przegrałby 
we Francji całkowicie — mnie ma- 


jae setek pism, broszur, wydaw- 


nictw, nie posiadając płatnego 
personelu biurowego i płatnych 
kadr instruktorskich, nie rozpo- 


rzadzajae amunicja, ani bronią 
przegrałby z braku śŚredków fi- 
nansowych. 


Doriot sugeruje, że ludzie ideo- 
wi, jakimi — według tego niedaw- 
nego marksistv są przywódcy 
francuskiego komunizmu. nie mo- 
ga na to pozwolić; dlatego Rosja 
panoszv się we Francji. 

PAŃSTWO W PAŃSTWIE 

W dalszych rozdziałach książki 
Doriot rozsnuwa przed nami po- 
tworna wizję potęgi sowieckiej w 
'[rzeciej Republice. Przesuwają 
się tytuły dzienników, tygodni- 
ków. miesięczników, najrozmait- 
szych - pism okolicznościowych, 
przeznaczonych dla każdej z na- 
rodowości, zamieszkujących Fran- 
im MZ | 


nad 


cje. dla każdej prowincji, dla każ- 
dego zawodu, nawet dla poszcze- 
gólnych fabryk i zakładów prze- 
mysłowych. lmponują, idące w 
setki pozycji spisy literatury ko- 
maumnistyczne |. wydawanej we 
Francji, ciagna się nieskończenie 
listy organizacji pomocniczych, 
penetrowanych i i. d. į t. d. Po- 
chłaniając coraz bardziej uerwo- 
wo książkę Doriota, wystawiamy 
sobie w myśli gigantyczny gmach 
wpływów ZSRR nad Sekwaną. 
Widzimy, że to, czym oni tam, we 
Francji rozporządzają, to jest pań- 
stwo w państwie, to są wewnętrz- 
ne, dyktatorskie rządy Moskwy, 
pokryte tylko cienka warstwą 
wpływów oficjalnych państwowo- 
ści francuskiej, 

NIECO DANYCH 

Podajemy za  Doriotem 
garść faktów. 

W 1928 r. komuniści wydawali 
we Francji dla emigrantów zagra- 
nicznych 6 dzienników w obcych 
jczykach. W 1930 r. — 13 dzien- 
ników. W 1956 r. — około 20. Do- 
chodzą do tego znaczne ilości bi- 
bułv propagandowej, wv:lawanej 
we Francji dla Niemiec. 

W języku francuskim wychodzi 
40 dzienników prowincjonalnych. 
niektóre nawet w dwóch wyda- 
niach. Są to, do czego się zresztą 
sami komuniści częściowo przy- 


małą 


Czerwona mafia 


woli się konspirować 


luż za tvdzień ma się odbyć 
walny zjazd Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. W sprawie tej 
donosza nam z Krakowa: 


Powrócił z Warszawy prezes tu- 
tejszego okregu Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, b. sen. Sienko, 
który w stolicy ustalił z kurato- 
tem Maciszewskim Stad or- 
ganizacyjne Zjazdu. wyznaczone- 
go na dzień 2 lutego b. r. Zjazd 
odbedzie sie w sahi Starego Teatru. 
Przewidnje sie udział 1108 delega- 
tów. w czym z okr. krakowskiego 
— 76. Obrady zagai kurator Maci- 
szewski. po czym nastąpi wybór 
przewodniczącego. Głównym pun- 


kitem obrad będą wybory Zarza- 
du. które zakończą okres „kura- 
torski* Związku. 

Zjazd będzie miał charakter 


zamknięty, osoby postronne nie 
będa dopuszczone. Dotyczy to 
również przedstawicieli prasy. 
Biuro prasowe Zjazdu, po zakoń- 
czeniu obrad. wyda własny komu- 
nikat. 

Fołksfrontowi macherzy z Z. N. 
P. znani byli zawsze ze swej 
wrzaskliwej natury. Obszczekiwa- 
li każdv „zamach na ich łajdacką 
akcję. Teraz. 


publikowanie faktycznego prze- 
biegu Zjazdu. Różni pp. Kolanko- 
wie, Machowscy, Nowiccy, Man- 
delbaum - Drzewiescy cheą raz 
wygadać się swobodnie. Zwykle 
deklamuja oni o  przywiązaniu 
swym do armii, do wojska pol- 
skiego. wygłaszają państwowo - 
twórcze przemówienia. Jednak 
wolą nie zapoznawać władz i opi- 
nii publicznej z tym, co mówią 
między sobą — widocznie wtedy 
Śpiewają w innej] tonacji. 
Ciekawym rodzynkiem w tym 
całym masońskim cieście jest u- 
rzednik p. min. oświaty Święto- 
ke — obecny kurator Z. 
NSP Maciszewski. Przy nim 
można ARSEko powiedzieć. iesz- 
cze można mu się dowoli wypła- 
kać w kamizelkę, on już pożałuje, 


uspokoi. utuli; on jest taki... swój 
człowiek. 

Swoją drogą wiedzcie panowie 
agenci wrogich sił — choćby sie 
nikt o waszych szacherkach nie 
dowiedział — my się dowiemy! 
Cała prasa będzie milczeć — my 


napiszemy prawdę. Bo wy jesteś- 
cie jądrem, z którego ma się roz- 
przestrzenić czerwona fala po Pol- 
sce. A do tego Ruch Narodowo- 


jakoś im nie na rękeKadykalnv nie dopuści. 


Synod biskupów polskich 


przeciwko masonerii i komunie 


_ Wśród uchwał Jasnogórskiego 
Svnodu Biskupów polskich na 
szczególna uwage zasługują u- 


chwały dotvczace masonerii i ko- 
munizmu. Brzmią one tak naste- 
puje: 


„Nie godzi się należeć, popie- 
rać ani współpracować z sekta- 
mi, masonerią, z socjalistami, a- 
ni innymi organizacjami, zarów- 
no jawnymi jak i tajnymi, które 
sa wrogie Kościołowi i porząd- 


kowi społecznemu, albo .szerzą 
zobojętnienie religijne. W szcze- 
gólniejszy sposób Synod Plenar- 
ny wzywa katolików, by się pil- 
nie strzegli Komunizmu, stano- 
wiącego najgroźniejsza zarazę 
współczesnego Światła, i by 
wszelkimi sposobami zwalezali 
zarówno jego przebiegłą propa- 
gandę, jak i zgubne hasła burze- 
nia religii, szerzenia nienawiści, 
niszczenia wszelkiego ładu spo- 
łecznego*. 


Sekwan 


znają. pisma o poważnymi deficv- 
cie. 
Francuska Patria Komunistycz- 


na wydała około (jest io liczba 
niekompletna) 450 książek i brc- 
szur o treści teoretycznej i pro- 
pagandowei. Są to dzieła Marksa, 
Lenina, Engelsa, Kautskiego i 1n- 
nych teoretyków komunizmu. 
Książki te sprzedaje się po nie- 
słychanie niskich cenach. od 50 
centimów do 4 franków. 


Doriot wymienia 21 organizacji 
pomocniczych, których płatny per- 
sonel utrzymuje Z. S. R. R. Poda- 
ie, że w prowincjach franeuskich 
działa ok. 250 stałych, na pensji, 
agitatorów komunistycznych. Wv- 
licza z góra 23 zasadnicze dzialy 
partii, które mają płatne sekreta- 
riaty. Można sobie wyobrazić, ja- 
kie sumy pochłania tego rodzaju 
aparat administracyjny, nie licząc 
już kosztów wymajmu lokali, 
przejazdów, korespondencji i t. d. 


ZBROJENIA 


Na marginesie znanego faktu 
przesyłania broni z Francji dla 
bolszewików hiszpańskich Doriot 
pisze (są to wyjątki z jego prze- 
mówienia w parlamencie): 

Na nieszczęście dla naszego kraju 
broń ta nie przeszła całkowicie do Hi- 
szpanii, bardzo nawet znaczna jej 
część pozostała we Francji. Partia ko- 
munistyczna skorzystała ze sposobno- 
ści, by uzbroić $wych bojowców. W 
dziesięcin skontrolowanych przez po- 
licję wypadkach zbrojenia się, na dzie- 
więć rewizji dziesięć razy natrafiono 
na waszych bojowców. Panowie komu- 
niści! Dziesięć rewizji stwierdziło, że 
jesteście w trakcie zbrojenia człon- 
ków waszej partii. 
| dalej: 

Powiedzą mi być może, że to nie- 
prawda! Dlaczego w takim razie trzy 
tanki znajdujące się w zakładach hut- 
niczych Hotehkissa w Saint-Denis zo- 
stały rozebrane przez policję w obawie, 
aby nie rozgrabili ich komuniści, gdyż 
pedług planu, który, o ile mi się zda- 
je jest w posiadaniu 2 Biura pana De- 
ladier, przygotowywali oni działanie 
bojowe w ekolicach Paryża. 


Wreszcie: 
Wszyscy wiedzą, że wy, komuniści 
organizujecie oddziały bojowe. Choć- 
by dni temu parę w Nicei wszak 
Pam, Panie Médecin, mój przyjacielu, 
nie zaprzeczysz udaliście się tam w 
celu dokonania _sabetażu przeciw 
zgromadzeniu zwołanemu przez Fran- 
cuską Partię Ludową. Zrewidowano 
wasze wozy na moście Var i cóż zna- 
lesiono? Znaczny zapas broni. 


TO SĄ RZĄDY „DEMOKRACJI* 


Polacy, którzy wzdychacie do 
„żydokracji' — czytajcie książkę 
Doriota, czytajcie  enuncjacje 
francuskich narodowców, którzy 
w swoim państwie mogą obserwo- 
wać dobrodziejstwa dwuletnich 
rządów „Frontu Ludowego; u 
nas, dła odmiany nazywa się to 
Frontem „Demokratycznym“. 
Wsłuchujcie się, w utarczki par- 
lamentarzystów francuskich. Front 
Ludowy we Francji jest typowym 
przykładem kiereńszczyzny. Przy- 
jaźń i życzłiwv stosunek do ko- 
munizmu stworzyły we Francji 
szalone możliwości rozwoju ruchu 
marksistowskiego. Rosja położy- 
ła tam swoją łapę, zacisnęła ją 
mocno na pulsie życia polityczne- 
so. Rosja Sowiecka nie zwolni 
łatwo tego uścisku. przeciwnie, 
będzie trzymać coraz to mocnief. 
Jeżeli reakcja nie odezwie się 
gwałtownie i błyskawicznie w 
Europie powstanie pierwsza kolo- 
nia — bedzie to kolonia Z.S.R.R. 


JZC 


Str. 6mm 


całej 


BRWINÓW. 
WEZWANIE 
Kierownictwo Oddziału Narodowej 


Partii Robotniczej zwraca się z gorącym 
wezwaniem do mieszkańców Brwinowa 
© pomoc dla biblioteki robotniczej i 
świetlicy. Potrzebne są również ciepłe 
ubrania dla ideowych kolporterów „Fa- 
longi“. 

Przedmioty, książki i odzież składać 
należy w lokalu N. P. R. w Brwinowie 
przy ul. Konopnickiej 8. 


NOWY DWÓR 


Z ŻYCIA N.P.R. 

Oddział Narodowej Partii Robotniczej 
w Nowym Dworze rozwija się pomyślnie. 
Oddział wykazuje ożywioną działalność 
propagandową i organizacyjną. Kolpwr- 
towana jest „Falanga“, przy serdecznym 
ustosunkowaniu się miejscowego społe- 
czeństwa. 


ŁOWICZ. 


Oddział Redakcji i Administra- 
cii „Falangi“ w Łowiczu przy ul. 
Piłsudskiego 12 m. 9 czynny jest 
codziennie w godz. 10--13 i 16 — 20. 

KOLPORTAŻ „FALANGI“ 

W dniu 16 stycznia odbył się w Ło- 
wiczu kolportaż „ľalangi“. Kolportaż ten 
jest nową akcją propagandową członków 
b. ONR po wielkim zebraniu „Falangi“, 
które odbyło się w Łowiczu. 

OTWARCIE NOWEGO LOKALU 

ODDZIAŁU „FALANGI* 

Wkrótce odbędzie cię w Łowiczu ot- 
warcie nowego lokalu oddziału „Falan- 
gi“. Otwarcie lokalu połączone będzie z 
jego poświęceniem. 

OPOCZNO. 
ARESZTOWANIE KOMUNISTY 

W dniu 17 stycznia aresztowany został 
w Opocznie na polecenie Prokuratury w 
Radomiu komunistyczny działacz, żyd 
Balsam, karany już za komunizm na 4 
lata więzienia. 

RADOM. 


Oddział Redakcji i Administra- 
cii „Falangi* w Radomiu przy ul. 
Żeromskiego 69 czynny jest co- 
dziennie w godz. 18 — 20. 

ZEBRANIE N.P.R. 

W dniu 16 stycznia odbyło się w Ra- 
domiu w lokalu przy ul. Żeromskiego 69 
zebranie członków N.P.R. Oddział Stron- 
nietwa — im. Bolesława Chrobrego. Ra- 
port przyjął członek kierownictwa O- 
kręgowego N.P.R. w Radomiu. Wygło- 
szono kilka przemówień. Zebranie zam- 
knięto „Hymnem Młodych“. 

KOLPORTAŻ „FALANGI“ 

W dniu i6 stycznia odbył się w Rado- 
miu kolportaż „Falangi“. W akcji wzięli 
udział członkowie miejscowych oddzia- 
łów Narodowej Partii Robotniczej. Cały 
nakład pisma został rozprzedany. 


Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodbiorniki sieciowe i grzejniki 
e'ektryczne.żelazka,imbryki, kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne: 


w Radomskim 
Towarzystwie 
Elektrycznym 


Sp Akc. w Radomiu 
ul. Traugutta 51. 


ŁÓDŹ. 


Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi* w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 191 m. 17, czynny 
jest codziennie w godzinach 17—19 

ŻYDZI — PRZEMYTNICY LUDZI 
PRZED SĄDEM 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi sta- 
nęli ostatnio członkowie szajki, która 
zajmowała się przemycaniem ludzi z 
Polski do Francji i Belgii. Szajka skła- 
da się z samych żydów. Byli w niej: 
Szmuł Granat z Tomaszowa Maz., Cha- 
skiel Lubelski z Łodzi, Mandla Rozen- 
blum z Wiśniowej Góry, Abram Moszek 
Grynfeld z Łodzi, Frajndla Grynteld z 
Łodzi, Chaja Łaja Hartman z Będzina, 
Estera Ruchla Szwiner z Sosnowca. 


Od korespondentów 


Jedyną okolicznością „łagodzącą* w 
procesie tym jest fakt, że żydowscy 


przemytnicy ludzi trudnili się przemy- 
tem swoich... współwyznawców. 

„PARAGRAF ARYJSKI* W IMCE 

W ostatnich dniach pojawiły się pra- 
sie wiadomości, że łódzki oddział Imki 
zniósł zakaz wpuszczania żydów na te- 
ren sportowych urządzeń klubu. Oka- 
zuje się, że pogłoski były nieprawdziwe. 
Zarząd Imki złożył oświadczenie, że na 
teren pływalni, oraz innych urządzeń 
kłubu żydów się nie wpuszcza. Nadal 
więc obowiązuje w Imce „paragraf aryj- 
ski“. Powinno być to przykładem dla 
innych klubów sportowych, które do- 
tychczas nietylko tolerują żydów na 
swoich boiskach, pływalniach i kortach, 
ale mają nawet żydów, jako swoich 
członków. 


KRAKÓW 
Oddział Redakcji i Administra- 


cii „Falangi“ w Krakowie przy ul. 

Andrzeja Potockiego 2 m. 4 czyn- 

ny jest codziennie w godz. (7---20. 
Z ŻYCIA N.P.R. 

Oddział Narodowej Partii Robotniczej 
w Krakowie rozwija się pomyślnie. Od- 
bywają się stale zebrania, kursy ideo- 
wo-polityczne j t. p. Prowadzony jest 
kolportaż „Falangi“, 

ECHA NAPADU NA ORGAN 
„FOŁKSFRONTU* 


Głośny napad grupy młodych ludzi, 
dokonany w dniu 14 stycznia na lokal 
„Krakowskiego Kuriera  Wieczornego*, 
nie przestaje zajmować uwagi miejsco- 
wego społeczeństwa. Jak wiadomo, „Kra- 
kowski Kurier Wieczorny” był czołowym 
organem Tołksfrontu. 

W sprawie napadu toczy się śledztwo. 
Prasa żydowska podaje, że napadu na 
Ickal redakcji „Kr. Kur. Wiecz.* doko- 
nali bojowcy nielegalnego ONR. 

DEMONSTRACJE AKADEMIiCSRIE 

Wyższe uczelnie w Krakowie -— Uni- 

wersytet Jagielloński, Akademia Górni- 


cza i inne — były ostatnio terenem dc- 
moenstracji młodzieży akademickiej w 
sprawie nadawania tytułów inżyniera 


absolwentom niektórych szkół technicz- 
nych. Młodzież demonstrowała przeciw- 
ko nadawania tych tutułów i uchwaliła 
poprzeć wszelką akcję, podjętą w swo- 
im czasie przez studentów Politechniki 
w Warszawie, 


ZAKOPANE. 


NARODOWCY ZLIKWIDOWALI 
CZERWONY STRAJK 

Przez dziesięć dni trwało w Zakopa- 
nem „dziki“ strajk pracowników krawie- 
ckich, wywołany przez socjalistyczny 
związek zawodowy. Wreszcie z inicjaty- 
wy narodowego związku robotników, 
„Praca Polska“ zatarg został zlikwido- 
wany i strajk przerwano. 

Wpływy narodowe wśród robotników i 
rzemieślników są na terenie Zakopanego 
coraz silniejsze. 


LWÓW 


Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi“ we Lwowie przy ul. 
Fredry 6 czynny jest codziennie 
w godz. 18—20. 

KŁAMLIWE WIADOMOŚCI 


W ostatnich dniach prasa lwowska i 
warszawska podała wiadomość, o „na- 
padzie“ na zebranie lwowskiego oddzia- 
łu b. ONR. Napad był połączony ze zni- 
szczeniem sali, gdzie się zebranie odby- 
wało. 

Wiadomości te są nieprawdziwe. Na- 
padu na zebranie „Falangi“ nie było. Na- 
pad został w rzeczywistości dokonany 
na zebranie Polskiej Partii Narodowo- 
Radykalnej (t. zw. „P.P.N.R.), która nie 
ma nie wspólnego z „Falangą”, ani z 
b ONR. 

Wiadomości te podała szczególnie 
skwapliwie prasa Stronnictwa Narodowe- 
go, jakby eiesząc się z napadu. Czy Str. 
Narodowe „cieszy się" także z tego, że 
podczas tego napadu nieznani sprawcv 
Zniszczyli Bogu ducha winne urządzenie 
seli, należącej do towarzystwa robotni- 
czego „Skala*? Między innymi zniszczo- 
ny również został obraz Matki Boskiej! 


oraz we Lwowie. 


FALANGA 


Nr. 4 


Polski 


„Falangi* 


Uważamy, że napad na mało znaną i 
nieliczną P.P.N.R. nie miał żadnego sen- 
su politycznego. Napad ten dowodzi, że 
jakieś ugrupowanie chciało się popisać 
„wyczynem bojowym*, będąc niezdolne 
do poważnej akcji į prawdziwie męskich 
wystąpień organizacyjnych. 
KOMPROMITACJA P.P. PROFESORÓW 

Grono profesorów wyższych uczelni 
lwowskich wyda.o publiczne oświadcze- 
nie przeciwko wprowadzania gheita na 
Uniwersytetach, jako dowodow1 „rozkła- 
dowych wpływów” wśród młodzieży. To 
stanowisko profesorów, zajęte niewąt- 
pliwie naskutek intryg masońsko - ży- 
dowskich, wywołało ogólny niesmak 
wśród młodzieży akademichiej i polskie- 
go społeczeństwa Lwowa. 

NADAL W WIFĘ7IENIU 

W więzieniu we Lwowie przebywa na- 
dal kol. Władysław Kulewski, kiercwnik 
Sekcji Młodych Stronnictwa Narodowego, 
oskarżony o współdziałania w akcjach 
bojowych nielegalnego O.N.R. Pod tym 
samym zarzutem przebywają również w 
więzieniu następujący członkowie Sekcji 
Młodych S. N.: Zygmunt Płaczkiewicz, 
Michał Eljaszczuk, Leon Niemiec, Stężka, 
Najda, Wdonowski, Gul, Jórgen i Miel- 
nik. 

ZWOLNIENIE KOL. 
A. RZĘTKOWSKIEGO 


Z wiązienia we Lwowie zwolniono o- 
statnio kol. Andrzeja Rzętkowskiexyo, 
oraz kilku innych członków Sekcji Mło- 
dych Stronnictwa Narodowego. 

WEZWANIE 


Kierownietwo Sekcji Młodych Stronni- 
ctwa Narodowego we Lwowie prosi o 
składanie paczek żywnościowych dla ko- 
legów, przebywających dotychczas w 
więzieniu, oraz dła ich rodzin, z których 
kilka znajduje się w bardzo ciężkich 
warunkach materialnych. 

„BOHATERSKI“ NAPASTNIK 


Dnia 16 stycznia na ulicy Akademi- 
ckiej podszedł jakiś akademik do naj- 
młodszego (t2-letniego) kolportera „La- 
langi“. Akademik « ten wziął jeden 
egzemplarz pisma j oświadczył, że ure- 
guluje należność w Domu Akademickim, 
przy ul. Łozińskiego 7. Kolporter „ta- 
langi“ poszedł tam wraz z akademikiem. 
W pokoju nr. 23 akademik wyrwał chło- 
peu 5 egzemplarzy pisma i zagroził mu, 
że go „zrzuci ze schodów“ o ile nie 
przestanie zajmować się kolportażem 
„Falangi“. Chłopiec nie uląkł się gróźb. 
Wówczas akademik wypuścił go z poko- 
ju. ale egzemplarzy „Falangi“ nie oddał. 

Okazało się, że „bohaterskim”* napast- 
nikiem jest niejaki Kornas, słuchacz me- 
dycyny. Koledzy kolportera pokryli stra- 
ty poszkodowanemu, robiąc dobrowolną 
składkę pośród siebie. 

Współczujemy środowisku 
litycznemu, gdzie wychowują się „bojo- 
wey“, w rodzaju pana Kornasa. 


(Rz.) 


ideowo-po- 


SOKOŁÓW PODLASKI 


Oddział Redakcji i Administra- 
eli „Falangi* w Sokołowie Podla- 
skim przy ul. Kupiętyńskiej 6 m. 
5 czynny jest codziennie w godz. 
18 — 20. 

BOJKOT SKLEPÓW ŻYDOWSKICH 

Członkowie b. ONR przeprowadzają 
na terenie Sokołowa Podlaskiego energi- 
czną akcję bojkotu sklepów i straganów 
żydowskich. Bojkot ten odbywa się głów- 
nie w czwartki każdego tygodnia. W 
dniach 13 i 20 stycznia akcja pikieto- 
wania sklepów żydowskich odbyła się 
przy masowym kolportażu ulotek i „Fa- 
langi“. Ludność polska odnosi się do 
akcji z wielką życzliwością. Do siedzi- 
by oddziału „Falangi“ przy ul. Kupiętyń- 
skiej 6 m. 5 zgłaszają się przyjezdni, 
mieszkańcy okolicznych wiosek, którzy 
wyrażają gotowoć pracy w szeregach 
Ruchu Narodowo-Radykalnego. 

W akcji bojkotowej bierze udział oko- 
ło 100 członków b. ORN. Na czele akcji 
stoi znany działacz b. ONR, Czesław 
Grądzki. 

ZEBRANIA CZŁONKÓW b. ONR. 

Na terenie powiatu sokołowskiego od- 

było się ostatnio szereg zebrań człon- 


ków b. ONR. Zebrania wykazały kar- 

ną i jednolitą postawę członków. 
Coraz częściej oddziały Stronnictwa 

Narodowego przechodzą do szeregów b. 

ONR. 

TOCZYSKI - PODBÓRNE. 


ODDZIAŁ STRONNICTWA NARODO- 
WEGO PRZECHODZI DO SZEREGÓW 
B. ONR. 

W dniu 12 stycznia odbyło się zebra- 
nie członków Stronnictwa Narodowego 
w Toczyskach-Podbórnych. Na zebraniu 
przemawiał kol. Czesław Grądzki. Wszy- 
scy członkowie miejscowej placówki Str. 
N oddali się do dyspozycji Ruchu Na- 
rodowo-Radykalnego ; jego przywódcy, 

Bolesława Piaseckiego. 


WROTNÓW. 


PLACÓWKA S. N. W SZEREGACII 
B. ONR. 

W dniu 12 stycznia odbyło się zebra- 
nie członków Stronnictwa Narodowego 
we Wretnowie. Na zebraniu przemawiał 
kol. Władysław Karendys. Wszyscy obe- 
cni zgłosili się do pracy w szeregach b. 
ONR. 

RUJAŁY_. GNIEWOSZE. 
W JEDNYM SZEREGU... 

W dniu 12 tycznia odbyło się we wsi 
Gujały-Gniewosze zebranie miejscowych 
działaczy-narodowców. Przemawiał kol. 
Czesław Grądzki. Wszyscy zebrani, w 
tej liczbie wielu członków Stronnictwa 
Narodowego, zgłosili się do pracy w Ru- 
chu Narodowo-Radykalnym. 
HOŁOWIENKI. 

ZEBRANIE NARODOWCÓW 

W dniu 16 stycznia odbyło się w Holo- 
wienkach zebranie narodowców. Przeinó- 
wienie wygłosił kol. Czesław Grądzki. 
Obecnych przeszło 200 osób. 

ŁOMŻA. 


SKAZANIE POLICJANTA ZA POBICIE 
NARODOWCA 

Sąd Okręgowy w Łomży rozpatrywał 
ostatnio sprawę policjanta, Piotra Misuli 
oskarżonego o pobicie działacza narodo- 
weg Bialbrzeskiego. Sąd uznał, że po- 
sterunkowy Misula przekroczył zakres 
swojej władzy i skazał go na 6 miesię- 
cy więzienia. 


WILNO. 


„Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi w Wilnie przy ul. 
latarskiej © m. 7 czynny jest co- 
dziennie w godz. 16—18. 

WIELKIE ZEBRANIE „FALANGI* 

M dniu 30 stycznia odbędzie się w 
Wilnie wielkie zebranie publiczne, orga- 
nizowane przez miejscowy Oddział sia- 
langi". Na zebraniu przemawiać mają 
koledzy: red. Zygmunt Dziarmaga i Zyg- 
munt Stermiúski z Warszawy, oraz mec. 
Broniewicz z Wilna. 

KURS KANDYDACKI 

We wtorki i piątki o godzinie 20-ej 
odbywa się kurs kandydacki na człon- 
ków Narodowo - Radykalnego Obozu 
„Ruch Młodych* w lokalu przy ul. Ta- 
tarskiej 7 m. 7. 

WEZWANIE 

Kierownictwo Narodowo - Radykalnego 
Obozu „Ruch Młodych“ oraz kierowni- 
ciwo Oddziału „Falangi“ zwracają się z 
gorącym wezwaniem do narodowego spo- 
łeczeństwa Wilna o składanie paczek 
żywnościowych 1 ubraniowych dla bez- 
robotnych narodowców. 

Paczki składać należy w lokalu „I ”a- 
langi“ przy ul. Tatarskiej 7 m. 7 w go- 
dzinach 16—18. 

DOSTAWY DO WOJSKA W RĘKACH 
CHRZEŚCIJAŃSKICH 

Ostatnio władze wojskowe w Wilnie 
oddały dostawy mięsa do wojska firmie 
polskiej Prackiego z Inowrocławia. W 
ten sposób jeszcze jeden teren handlu 
przeszedł z rąk żydowskich w polskie. 
ZWOLNIENIE KOL. KOZŁOWSKIEGO 

Z więzienia na „Łukiszkach* zwolnio- 
ny został kol. Leon Kozłowski. Kol. Ko- 
złowski odbył karę 2 miesięcy więzie- 
nia za pobicie żydów. 

SKAZANIE KOL. WISZNIEWSKIEGO 

Przed Sądem Grodzkim w Wilnie od- 

(dalszy ciąg na str. 7-ej) 


Nr. 4 eF A L A N GA 


Z całej Polski 


dalszy ciąg ze str. 6-ej 


była się rozprawa działacza b. ONR, 
Franciszka Wiszniewskiego. Kol. Wisz- 
niewski oskarżony został o przeciwsta- 
wianie się przedstawicielom policji po- 
litycznej w czasie jednej rewizji w lo- 
kalu Narodowo - Radvkalnego Obozu 
„Ruch Młodych“. 


Sąd skazał kol. Wiszniewskiego na 1 
miesiąc aresztu z zawieszeniem na 2 lata. 


DEMONSTRACJA CZŁONKÓW b. ONR. 


W dniu 19 stycznia duża grupa człon- 
ków b. ONR. demonstrowała na ulicach 
Wilna. Demonstracje te miały szczegól- 
nie burzliwy przebieg na ulicach: Wiel- 
kiej, Zawalnej. Niemieckiej, Portowej i 
Wielkiej Pohulance. Doszło kilkakrotnie 
do starć z żydami. Kilku żydów zostało 
pobitych. 

Na miejsce zajść przybyły patrole po- 
licji. które przywróciły spokój. 

Aresztowany został kierownik „Falan- 
gi* w Wilnie, kol. Władysław Wiszniew- 
ski. 


POSTAWY. 


Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi“ w Postawach przy 
uł. Bronisława Pierackiego czynny 
jest codziennie w godzinach 17 — 
20. 


PLACÓWKA STRONNICTWA  NARO.- 
DOWEGO PRZYSTĘPUJE DO 
„FALANGI* 


W niedzielę dnia 2 stycznia odbyło się 
w Postawach (na Wileńszczyźnie) zebra- 
nie członków Stronnictwa Narodowego, 
na które przyjechał delegat S. N. z Wil- 
na. Juchnowski. Gdy Juchnowski począł 
atakować w przemówieniu swoim dzia- 
łalność „Falangi“ — nastąpił energiczny 
sprzeciw obecnych na zebraniu człon- 
ków S. N. 

Na znak protestu Zarząd Powiatowy 
Sironnictwa Narodowego w Postawach 
wystąpił z S. N. 

W dniu 6 stycznia odbyło się zebranie 
człenków S. N. w Postawach, które na 
czele z kol. Piotrem Rederem, kierowni- 
kiem organizacyjnym powiatowym S. N. 
postanowiło założyć oddział „Falangi“. 

e) 


DOn 
ea 


„Falanga“ zdobywa Podlasie 


Placówki Stronnictwa Narodowego przechodzą do b. ONR 


lednym z argumentów, którym 
szermowało np. Stronnictwo Naro- 
dowe w zwalczaniu Ruchu Naro- 
dowo-Radykalnego, było twierdze- 
nie. że b. ONR — to Ruch jedynie 
wąski, obejmujący Warszawę i 
iei najbliższe okolice. Stronni- 
ctwo Narodowe  raczyło „zapo- 
mnieć* o wielkich sukcesach or- 
ganizacyjno - propagandowych b. 
ONR w roku 1934 na terenie Po- 
znania, Włocławka. Wilna, Lubii- 
na. czy Skierniewic. Zapomniało 
o .Sztafecie', która w błyskawi- 
cznym tempie zdobyła w ciągu 
miesiąca dwukrotnie większy na- 
kład, niż go miał kiedykolwiek 
„War. Dziennik Narodowy“. 

Dzisiaj coraz rzadziej używają 
nasi przyjaciele z S. N. tych argu- 
mentów. I słusznie. Dzisiaj Ruch 
Narodowo-Radykalny podbija cią- 
gle nowe tereny, Stajemy się 
wielkim ruchem politycznym, któ- 


ry we wszystkich częściach nasze- 
go kraju ma ośrodki swoich wpły- 
wów i swoje placówki organiza- 
cv ine. 

W ostatnich tygodniach żywio- 
łowy rozwój wykazuje narodowo- 
radvkalne Podlasie. 

Ofiarna i odważna praca na- 
szych kolegów z Podlasia wydaje 
coraz lepsze rezultaty. Sokołów- 
Podłaski, Toczyski-Podbórne, Ho- 
łowienki, Gniewosze i wiele, wiele 
innych miejscowości tętni od pra- 
cv organizacyjno - propagandowej 


członków b. ONR. 


We wszystkich tych miejscowo- 
ściach placówki Stronnictwa Naro- 
dowego przechodzą jedna po dru- 
giej do szeregów Ruchu Narodo- 
wo - Radykalnego. 

Podlasie staje się jeszcze jed- 
nym składnikiem siły organiza- 
cyjnej b. ONR. 


UKAZAŁA SIĘ BROSZURA 
WOJCIECHA KWASIEBORSKIEGO 


„Podstawy narodowego 
poglądu na świat 


CENA 50 GR. Do nabycia w księgarniach polskich 


i w administracji „Falangi”*, Al. Jerozolimskie 31 m, 24 
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Św. Tomasz z Akwinu 
żąda ghetta dla żydów 


Katolicka Agencja Prasowa do- 
nosi: 


Dnia 18 b. m. w Domu Katoli- 
ckim, w ramach wieczorów dv- 
skusvinych o państwie chrześci- 
iańskim, zorganizowanych przez 
Archid. Instytut Akcji Katolickiej, 
odbył się odczyt ks. prof. Kazimie- 
rza Kowalskiego p. t. „Kwestia ży- 
dowska w świetle poglądów św. 
Tomasza z Akwinu". 


Prelegent na wstępie naszkico- 
wał tło historyczne, na którym 
rozwineły się poglądy św. Toma- 
sza z Akwinu na zagadnienia ży- 
dowskie. W wieku XLII społeczeń- 
stwo chrześcijańskie miało już 
przeszło tysiacletnie doświadcze- 
nie współżycia z żydami. Obarcza- 
ło ich oskarżenie o prowadzenie 
walki z religia chrześciiańską, o o- 


szastwa różnego rodzaju. lichwe 
headel niewolnikami it. d. 
Kościół i społeczeństwo katoli- 


ckie wobec żydów zajmowały po- 
stawc ochronna i stosowały wobec 
nich sankcje karne. Jednakże mi- 
mo to żydzi wskutek opieki panu- 
iacych, bądź też innymi sposobami 
umieli dostać się nawet na wyso- 
kie stanowiska publiczne. Rozpo- 
rządzenia papieży i uchwały sobo- 
rów, wymierzone przeciw zaczep- 
ności żydowskiej częściowo tylko 
bywały wprowadzane w życie. Nie 
pomogły ani kodyfikacja ustaw 
antyżydowskich przez papieża Mi- 
kołaja V. ani palenie ./Talmudu" 
(1239 r.). 


Św. Tomasz z Akwinu. najpotęż- 
niejszy umvsł tvch czasów, wsze- 
chstronny uczony, dobrze był o- 
beznany i teoretycznie i prakty- 


cznie z kwestią żydowska i znał 
literaturę judaistyczną. |ednakże 
kwestią tą zajmował się tylko 


przygodnie. Wprawdzie w jego 
dziełach w 40 miejscach jest mowa 
o żydach. ale przeważnie w łącz- 
ności ze Starym Testamentem. 
Wszakże Doktór Anielski pozosta- 
wił jedna ze swvch prac wyłącznie 


poświęconą sprawie żydowskiej, 
ndanowicie „De regime  [udaeo- 
rum ad Ducissimam Brabantiae“ 


(O rządzeniu Żydami do ksieżny 
Brabantu (Adelaidy). W dziele tym 
św. Tomasz wylicza winy żydów, 
uważając za ich główny grzech o- 
pór, stawianv prawdziwej wierze. 
zasadniczo materialistyczne poj- 
mowanie istoty Boga, tudzież po- 
garde, żywiona przez żydów dla 
innych narodów, Wina żydów, od- 
rzucających Kościół Chrystusowv 
nie mniejszą jest wprawdzie od 
winv heretyków, ale większą od 
winv pogan. którzy do prawdzi- 


Prof. Bartel 


Grupa profesorów wyższych u- 
czelni lwowskich opublikowała 
„Protest“ przeciwko wprowadze- 
niu osobnych ławek dla żydów. 


„Protest“ ten jest jeszcze jednym 


przejawem akcji masonerii. 


„Protest“ podpisali następujący 
profesorowie: 


H. Arctowski, K. Bartel, E. Bra- 
tro, L. Chwistek, L. Eberman, R. 
Ganszyniec, F. Groer, W. Hahn, K. 
Hartleb, A, Klisiecki, J. Kowalski, 


wej wiary nie byli przysposobieni 
przez Stary Testament. Żydzi z ty- 
tułu . sprawiedliwości podlegać 
winni Kościołowi Chrystusowemu. 
Wszakże św. Tomasz wypowiada 
sie przeciwko przymusowemu nä- 
wracaniu żydów. Wiara bowiem 
winna być przyjmowana tvlko do- 
browolgie. Nie wolno chrzcić na- 
wet niemowląt żydowskich bez 
zgody rodziców. gdyż sprzeciwia- 
łoby się to prawu przyrodzonemu 


. rodziców. 


Zdaniem św. Tomasza nie publi- 
czne obchodzenie świąt żydow- 
skich może bvć tolerowane. Żydzi 
zaś z jednel strony w myśl zasad 
chrześcijańskich, powinni być o- 
toczeni opieka, by nie byli niesłu- 
sznie krzywdzeni, z drugiej zaś po- 
winna być uniemożliwiona ich 
działalność, szkodłiwa. W celu od- 
dzielenia ich od społeczeństwa 
chrześci jańskiego. obowiązywać 
ich musi odrębny strój.  Marątek 
żydów. nabyty lichwa i innymi 
niegodziwymi środkami, może być 
skonfiskowany i zwrócony po- 
krzywdzonym. badź też użyty na 
cele publiczne, Natomiast bezpod- 
stawna konfiskata mienia żydow- 
skiego bvłaby niesprawiedliwo- 
ścią. Nie dopuszczalną jest rzeczą, 
by żyd mógł być banem lub zwie- 
rzchnikiem chrześcijanina. I św. 
Tomasz ostro załatwia się ze spra- 
wa handlu niewolnikami przez żv- 
dów i piastowaniem przez nich u- 
rzedów. Katolicy w potrzebie o- 
brony swef wiary zaczepiani przez 
żydów, winni występować śmiało. 
Nawet wojna religijna — pisze św. 
Tomasz — byłaby w odpowiednich 
okolicznościach usprawiedliwiona. 
Nie wolno wobec zaczepki nie- 
wiernych żydów zachowywać się 
biernie, być jak sie dziś mówi — 
„kałakumbistami”. 


bowiązkiem 


arodowca 


ozpowszechniać 


„FALANGĘ” 


za żydami 


W. Krukowski, S. Krzemieniewski, 
E. Kucharski, S. Legeżyński, T. O- 
strowski, G. Poluszyński, K. Róży- 
eki, G. Sokolnieki, S. Stasiak, W. 
Stożek, D. Szymkiewicz, J. Tokar- 
ski, K. Weigel. M. Wierzuchowski. 
S. Witkowski. 


Na uwage zasluguje podpis prof. 
Bartla, b. kilkakrotnego premiera 
sanacyjnego, odgrywającego do- 
tvchczas dużą rolę za kulisami po- 
lityki sanacyjnej. 


„Niema sił, niema zdarzeń, niema warunków, na jakie wolno jest patrzy 


z innego punktu widzenia, niż z punktu widzenia elementów, które należy użyć, 


lub zniszczyć dla stworzenia rzeczywistości Wielkiej Polski”. 


(Bolesław Piasecki „Przełom Narodowy“) 


POLACY! Kupujcie tylko w firmach chrześcijańskieh 


Adresy firm godnych poparcia: 


DROGERIE 
Skład apteczny Anca, Nowy Świat 58, tel. 


2-64-54. Duży wybór towarów. 
Edward Russek, Złota 4, tel. 505-41. 


DOM MODY MĘSKIEJ 
B-cia BIERNACCY 
dom mody męskiej 


Warszawa, Krak.-Przedmieście 7 
tel. 634- 24 


ELEKTROTECHNICZNE ZAKŁADY 


„Bors*, Krucza 2, tel. 8-05-56. Instala- 
cje elektryczne światła i siły. Remont 


i przewijanie motorów, dynamoma- 
szyn na różne napięcia. Na składzie 


dynamomaszyny i motory. 


MAGAZYNY BŁAWATNE. 
B-cia Sobolewscy, Marszałkowska 119, 
tel. 3-02-73. 
Wacław Mędrzejewski, Chłodna 40, tele- 
fon 3-55-45. 
„Magazyn Jarosławski“ M. Wedernikow, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 26. Poleca w 
dużym wyborze kołdry, bieliznę, pościel, 
popeliny, zefiry i t. p. 
Józef Jurkiewicz, ul. Złota 45. Bielizna 
męska, wytwórnia. 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ. 


M. Kicińska, Plac Trzech Krzyży $, tel. 
7-14-54. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
I UCZNIOWSKICH 


Magazyn i Pracownia 
Ubiorów uczniowskich 
JÓZEF LENC 

Moniuszki 12, tel. 


Warszawa, 2-58-01 


MEBLE. 


T. Karyłowski i W. Gorgas 
istnieje od 1894 r. 
ul. Świętokrzyska 2, tel. 6-27-19. 


Meble gotowe i na zamówienia. 


KOŁDRY 
Józef Jurkiewicz, Złota 45 — Kodry i 
bielizna pościelowa. 


KONFEKCJA DAMSKA I MĘSKA 
Józef Jurkiewicz, Złota 54. Konfekcja 
damska, męska. 


KRAWCY MĘSCY. 


Pracownia Krawięcka 
J. POŁOŃSKI 
W-wa, Nowy Świat 28, tel. 6-39-60 


obstalnuki z własnych i 
Odpowie- 


Przyjmuje 
powierzonych materiałów. 
dzialnym kredyt. 


Józef Petz, Warszawa, ul. Żórawia 35, 
telefon 8-67-02. 

Wytwórnia i Magazyn ubiorów męskich 
i uczniowskich Alfreda Leibauelta, War- 


szawa, ul. Wspólna 14 tel, 9-00-47. 


Chrześcijański Sklep Spożywczy 


Artykuły spożywczo-kolonialne w wysokich 
gatunkach. CENY NISKIE 


Włochy ul. 11 Listopada 34 
J.JKIEROŃSKA 


* skim i zadecydować 


OGRODOWNICTWO 


B-cia Skośkiewicz 
Al. Jerozolimskie nr. 41, tel. 9-85-84. 
Drzewka, cebulki, kłącze kwiatowe, 
wieńce w dużym wyborze, Ceny 
niskie. 
p 
SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 


Skład materiałów piśmiennych 
A. ZDZIENNICKA 


Warszawa, ul. Śniadeckich 22 
Telefon 8-37-22 


SKŁADY PAPIERU 


C. STAŚKOWIAK 


2-76-20 
bibułki, 


Warszawa, Widok 18, tel. 
Skład papieru pakowego, 
szpagatu i toreb. Własna drukarnia 


na miejscu. 


SKŁAD SZCZOTKARSKO - MYDLARSKI. 


J. Hebda, Warszawa, uł. Marszałkowska 
77, tel. 8-29-81. 


SKŁAD WIN I WÓDEK 


Nowa placówka chrześcijańska 
Skład Win i Wódek 
WIKTOR FOMIŃSKI 


ul. Tamka 50 


Wykupiona z rąk żydowskich 


SUKNA I DODATKI KRAWIECKIE. 
C Krawczyński, ui. Hoża 23, tel. 8-45-51. 


ZAKŁADY FOTOGRAFICZNE. 


„Studio“, Wł. Miernicki, ul. Marszałkow- 
ska 88, tel. 9-63-73. 


Powstanie nowej placówki 
chrześcijańskiej 
Jakkolwiek handel polski dąży wszel- 
kiemi krokami do uniezależnienia się i 
wyparcia niezdrowej konkurencji żydow- 
skiej, wciąż jeszcze istnieją dziedziny 
przez żydów opanowane i obwarowane 
stosami tandety, która w oczach nieu- 
świadomionego klienta uchodzi za towar 
„tani“. Dziedziną taką jest handel kon- 
fekcją. Weiąż odczuwa się tu brak pla- 
cówek chrześcijańskich. Luka ta została 
w dużej mierze zapełniona dzięki po- 
wstaniu firmy: Polski Przemysł Kon- 
fekcyjny Gaszczyński i Chwirut, sp. z o. 
o., Warszawa, ul. Widok 16, tel. 6-51-51. 
Niemniej założenie tego rodzaju firmy to 
dopiero część pracy na tym polu. Druga 
część leży po stronie społeczeństwa, któ- 
re jest w stanie zadokumentować swe 
stanowisko w walce z handlem żydow- 
o jej wyniku, po- 
pierając tak dziś potrzebną placówkę 

chrześcijańską. 


BODEGE " 


Przedsiębiorstwo meblowe 


WouciecHa LUŚNIAKA 


Mokotowska 44 


Tapczan metalowy — 35 złotych 
otomana — 50, szafa lustrza- 
na—75, łóżko materacowe — 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka — 20, kredens kuchenny 
40, klubowy garnitur 250, pia- 


nina 300, krzesła od trzech zł. 


Najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje. wypożycza, taksuje. 


DO SPRZEDANIA 


PLACE 

- || DOMY 
ŻY 

A | SKLEPY 


Wiadomość ul. Czosnowska 11 m. 2. 
=m Tel. 12.59-02. 


| KUPUJCIE RYBY 


PYLRO> U 


Akademików 


Sklep spożywczy, 
ul. Felińskiego 54 
(naprzeciwko kościoła) 
Ż O*1-B-O"R"Z, «dojazd 
tramwajami 3, 4, 14, 15, 17, 


AMERYKANKA 


Kanapy -łóżka od zł. 135 
Fotele -łóżka od zł. 77 
Tapczany od zł. 36 


AMERY 


KANKA 


właść. R. JAŚLIKOWSKI 


Warszawa Marszałkowska 94 


BAL MLODE 


ka, 


Poltour 


 CFIERWSZEGO PIERWSZEGO LUTEGO 1938. 3 


NA JPTEKRNIEJSSZN N WARSZAWIE | | 


ARCHITEKTURY 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY S.A. 
Warszawa, Ossolińskich 6 Tel. 686-57 i 645-29 


(Plac Marszałka Piłsudskiego) 


URZĄDZA WYCIECZKI, INDYWIDUALNE WYJAZDY 


Z AREA WIA 


BILETY KOLEJOWE, OKRĘTOWE i 


PIAS TZAR OFE MY 


T AF 
LOTNICZE 


ODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI 


WINIARNIA-DANCING 


Wytworny lokal stolicy 


N. Świat 23/25 (Pasaż Italia) 


Otwarty całą noc 


[ =" DNC m” aM 
Prenumerata: kwartalna—1 zł. 10 gr.; półroczna—2 zł. 20 gr.; roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw.—1 zł. 30 gr. półr.—2 zł. 50 gr. rocz.—5; zagr. 1 dol. 
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od 3 do 20 zł; 
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Druk. KOLUMNA” Warszawa, Nowy Świat 39 


Adresy w odpowiedniej rubryce branżowe 
Od ceny ogłoszeń jednorazowych nie udziela się rabatu 


z wyjątkiem niedziel i świąt 
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